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Wahanie się mocarstw.
Konwencja włosko - francuska stanowi 

obecnie oś, okol o której porusza sie poli 
tyka dworów europejskich. Francja za­
warłszy ją  z Włochami. pragnęłaby ją  
przeprowadzić bez wywołania wojny. Z 
tego powodu z taką ostrożnością ułożyła 
punkta układu tak, by widomie nie ude­
rzyć o żaden interes europejskich mo­
carstw-. Z tego powodu na w-szystkie stro­
ny rozscła zapewnienia, iz władza .świecka 
papieża będzie utrzymaną, że w konwen­
cji niema nic ubliżającego dla Austrji, że 
rząd włoski zrzekł się stolicy Iłzymu. 
Papieżowi ofkjruje swe usingi w zorgani­
zowaniu armii mająjcej załogę franeuzką 
zastąpić, i w w yiednaniu u mocarstw ka- 
ttdickicli F&flznyćb subsydjów- na utrzyma­
nie tej armii. Z drugiej strony pozyskać 
usiłuje dla swych planów Prusy i Mo­
skwę. przynajmniej o tyle, by zachowały 
się neutralnie w tej kwestji by tym sposo­
bem odosobniona Austrja zniewoloną była 
do biernej roli wobec konwencji włosko- 
francuzkiejj .Anglię dla swych planów- już 
naprzód uczynił przychylną gabinet 1'ran- 
cuzk: Na w-sz\stkich punktach dyploma­
cja francuzka rozwija swą cz)nność w 
tym k ie runku , neutralizującym opozycję 
gładkiemi oświadczeniami i widokami od­
wzajemniania się na przyszłość. ( zy jej 
sic to uda, dotąd jeszcze żadnych wnio- 
sków cz- nić nie podobna, albowiem dotąd 
wszystkje mocarstwa, wyjąwsz\ Anglię, 
zacliowują się bardzo niepewnie, waha 
jąco się. Ani papież, ani Austrja, ani Pi li­
sy, ani Moskwa dotąd nie dały niozem 
poznać, jakie są ich zamiary osrateczne.

I tak stolica apostolska zachowuje mil­
czenie wyczekujące. Nie wiedząc co u 
czynią Austrja!!Hiszpania i inne mocarstwa 
eiuopejskic, nie dała dotąd odpowiedzi 
na ostatnie notę francuską. Kreuzzeitung, 
która podała wiadomość z lizjrnu o od­
powiedzi ostrej kardynała Antonncllego . 
sama odwołuje swą wiadomość, donosząc, 
iż podobna ostra, odmowna nora bvła u

Z podróży po Ukrainie.
(Dotiońc7.enie.)

Kastowość zachowała sic jeszcze w Zabra­
nych prowincjach w zupełnim tego słowa zna­
czeniu, i trzebaby nadzwyczajni* silnego wstrzą- 
śnienia by zwalić mur chiński, przegradzający 
tam warstwy spolei żeńskie.

Miałem tego kilkakrotne dowody, które tutaj 
przytoczę, Gdy mnie do kozy w Berdyczowie 
wsadzono, zastałem tam sześciu więźniów.1 Wszą - 
sey siedzieli już  od kilku miesięcy za domnie­
m yw any  udział w powstaniu- pom iędzy nimi 
znajdow ał się szlachcic rz \  r.szowy. i ftc/.ciwe 
człówDezysko, k tó ry  chętnie usługiwał kolegom 
swoim. Lecz powolność ta  j  ?go nie zadowolnia- 
ła  jednego  z więźniów, aptekarza, z profesji, 
tak że pan ap tekarz  k ilka razy  ofukal b iedne­
go współkolege więzienia za nieprzyniesienie 
wody. /d z iw i ły  mnie takit wymaganftl ze stro­
ny  p an a  ap tek a rza :  zrobiłem mu więc grzeczne 
przedstawienie, żp ów więzień pemimo że je s t  
szlachcicem czynszowym, w niczem nie je s t  
gorszym od p an a  ap tek arza  -  na  co odeb ra­
łem odpowiedź, że „g-dv on, 10 je s t  szlachcic, 
p rzyzw yczai  się do poufałości w kozie, to w y ­
szedłszy z kozy. gotów myśleć, że mu je s t  ró- 
ny ."  ..Tak jest,  odpowiedziałem na to, powinien 
naw et tak  m yśleć.’ W szyscy koledzy wzięli 
stronę szlachcica i odtąd byłem  wolnym od n a ­
gab y w ań  pana  ap tekarza.

Drugie w . darzenie było takie, f)o pewnego 
domu, gaziein właśnie baw i l , !irzyjefc<tża do e- 
konoma jego dawny znajomy, który wysiedzia­
wszy rok cały w turmie w Berdyczowie jako 
więzień polityczny, za usilnem staraniem swej 
żony został wypuszczony. W przejeździe przez 
wieś zjechał na nocleg do znajomego ekonoma. 
Ekonom, który sądził, że gościa takiego nale­
żało przyjąć gościnnie, przychodzi i powiada „ 
tem państwu. Czy sądzicie, że gospodyni domu 
kazała prosie do swego stołu tego biedaka, któ­
ry będąc olicjalistą i mając kilkoro dzięfr, przez 
cały rok siedząc w turmie zeszedł był prawie 
na żebraka? Oto kiedy j a  oświadczyłem się z 
chęcią poznania g o , prosiła mnie ta pani, że­
bym poszedł i przekonał się co to za indywi-

ehwaloną i napisaną, lecz cofnięto ją  w 
ostatniej chwili odesłania. ( ldyb\ Austrja. 
opuszczona od Prus . Moskwy, nie h\ ta 
w stanie ująć się za stolicą apostolską i 
wystąpić przeciw- konwencji: to papież o- 
streni wystąpieniem przeciw konwencji 
zraziłby sobie jeszcze więcej Francję, na 
której łaskę, przy bierneni zachowaniu się 
Austrji, musiałby się zdać pótem. Więc 
lepiej czekać wypadków- i do nich się z.i- 
stósować.

W wyczekującem położeniu znajduje 
się i Austrja, głównie z powodu dwuzna­
cznej polityki Prus i Moskwy, Dotąd na 
i 'h  poparcie w sprawie kFiiweiicj- wło­
skiej liczyć nie może. Wprawdzie organ 
stronnictwa konserwatywnego^ Kreuz Ztg.. 
zachęca Austrję do wystąpienia przfet-iw 
Francji, dowodząc, że ..srało się niepodo­
bieństwem wydać papicztwo na lup tajnym 
knowaniom dw-óch mocar ;fw , wątpliwego 
przyjaciela i zaborczego wroga, i oddać 
religijne interesa więcej jak  połowy Lu- 
ropy pod gwarancję francusko-włoskiego 
kuglarstwau — ale dzienniki wiedeńskie 
z wielką podejrzliwością przyjmują te za­
chęty protestanckich P ius i wnoszą, iż Pru­
sy radeby zawikłać Austrję w wojnę wło­
ską aby tymczasem zabrać mogły ksią- 
ztwa Zaelbiańskie i owładnąć resztę Nie­
miec.

Ale i o Prusach i Moskwie to samo 
powiedzieć można., iż wahają się coby u- 
czynić. Ddyby były pewne., iż między 
Francją i Anglią niema lub nie będzie 
porozumienia, to mogłyby się prędzej zde­
cydować. Ale przymierze anglo-franciisko- 
włoskie w każdym razie nic. jest tak bar­
dzo bezpiecznym dla nich przeciwnikiem, 
któregoby sobie życzyć można. Podobnego 
przeciwnika tylko wtedy, gdy się jest 
zmuszonym koniecznością. wywołuje się 
do walki. Sądząc z zachowania sic dwu­
znacznego Prus i Moskwy w sprawie 
konwencji francusko-włoskiej . wnosićby 
można, iż te mocarstwa chialyby uzyskać 

! pewne ustępstwa od Zachodu za swą no 
i utralność w razie wojny włoskiej, a do- 
i piero wtedy, gdyby się to nie powiodło,

duum, a jeżeli warto, bym go do stołu zaprosi1. 
Pani tej warto by było powiedzieć jeszcze coś 
więcej, ja k  panu aptekarzowi. Pani ta jednakże 
ma się za bardzo dobrą Polkę. Ubolewa że ty ­
le młodzieży wyginęło: może tylko dla tego, że 
ma już dorastające córki.

Życic ukraińskich punow w nicz*m się je­
szcze dotąd nie zmieniło. Nie pojmują oni je­
szcze potrzeby zmienieniu trybu dawnego, nie 
chcą się nawet zastanowić nad te m , że prze­
kształcenie całego tamtejszego społeczeństwa 
nastąpić musi, że jest nieuchronnem. Położyli 
oni sobie teraz za najważniejsze zadanie, ażeby 
wyciągnąć ja k  największy zysk z wykuj  u grun­
tów, włościanom przez rząd nadanych: Nad te. i 
tylko rozmyślają i to stanoHu przedmiot i«h roz­
mów- przv każdem spotkaniu.

Opiszę tutaj w krótkości towarzystwo ukra 
ińskie, jak ie  się zwykle zbiera przy sposobność 
imienin, Bożego Narodzenia lub Wielkiejnocy.

Oto około piątej godziny popołudniu po­
czynają się zjeżdżać panowie i panie w kare­
tach poszóstnych. Panowie w ubiorze francu­
skim, panie zaś w krynolinach objąości zastra­
szającej. Powitanie odbywa się w języku fran­
cuskim. Odyby człowiek, nieznająey zw-yezajów 
ukraińskich, zobaczył witające się lianie, sądził­
by że się. we Francji znajduje. Zwykle tworzą 
kobiety i mężczyźni osobne kółka. Przedmiot 
rozmowy kobiecej jest prawie jeden i ten sam 
jak  u wszystkich kobiet. Mężczyźni zaczynają 
od utyskiwania nad brakiem robotnika, prze­
chodzą potem do zbiorów zboża i buraków; a 
jeżeli się między nimi jak i  cukrowar znajduje, 
ten rozw-odzi się nad wyrobem cukru, cytuje ile 
pudów wyrobił lub wyrobić zamyśla, obracko- 
wuje korzyści jak ie  przez sprzedaż cukru od 
niesie i t. d. Potem następują obsiewry: z ko­
lei obrabiają kwestję wykupu, którą za żywro- 
tną uważają: następnie przechodzi rozmowa na 
charty i konie. I można powiedzieć, trwa ona na j­
dłużej i jest najprzyjemniejszą dla. tych panów-. 
Gdy te niaterje, o których po kilkaset razy już 
rozprawiano a o których mówcy sformułowaw­
szy raz swe zdanie, objawiają je  zawsze p ra ­
wdę jednemi i temi samemi słowami, na wszy­
stkie strony obrobionemi zostały, zasiadają p a ­
nowie cło zielonego stolika, która to zabawa.

gotoweby może wejść w pewne zobowią­
zania w-zgledem Austrji.

Naszem zdaniem . taka wahająca się 
polityka mocarstw europejskich nie może 
jednak potrw ać długo. U -bwała seąmu wło­
skiego, przeniesienie stolicy do Florencji 
i dalsze wynik łapci, z tego przeniesienia 
płynące, mogą jedn i lub drugą stronę 
zniewolić do kroków-, które w-ywołają ko 
nieezność ugrupowania się mocarstw we 
dw-a obozy stanowcze.

Przegląd polityczny.
\\fiuner Z tg. donosi: „Najwyższem postano- 

wicnimn z dnia f>. października b. r. raczył N. 
Pan najmiłościwi -j rozporządzić. aby niżej 
wymienionym za ich zasługi, podczas stanu wy- 
jąfkow ego w- Galicji położone, oświadczono w y­
raz najwyższego zadowolenia; ci s ą :

feldmarszałek porucznik i dowódzca wojsk 
w Galicji zachodniej Józef baron B a r n  b e r g : 
jenerał - major i hryga Ijer w-ojsk Franciszek 
K e i c l i a r d t ;  pułkownik i dowódzca pułku hu­
zarów wielkiego księciu moskiew-skiego Mikoła­
ja  nr. 2. Ignacy F r a t r i c s e  v i es: pułkownik 
Gustaw Adolf baron O t t i n g e r  z pułku huza­
rów królewicza pruskiego F ry d e r jk a  Karola 
nr. 7.; major Edward S u c h a n e k  z pułku 
piechoty arcyksięcia Karola SaBatora toskań­
skiego nr. 7 7 . ; i adjutant komendy wojsko- 
w-ej porucznik Jan W i l l  z pułku piechoty kró­
la. hanowerskiego Jerzego V. nr. 42."

Z Białogrodu zamieściła Ustdeiitsche Post 
następujący Tist o sto  m ikach S ław tan  ture­
ckich. w którym podaje następujący obraz stanu 
rzeczy w Bólgarji.

„Uwaga europejskiej polityki zwrócona jes t  
w tej chwili znów- wyłącznie na półwysep Ape­
niński : pomimo to ar i  na chwilę nie należy za- 
pomfiiuć o tein. że i sprawa wschodnia ciągle się 
żarzy, a tylko trzeba lekkiego podmuchu, aby j ą  
ujrzeć w pełnych płomieniach. Dla tego też nid 
powinienby być obejątn; m szkic głównych ży ­
wiołów, z którym się tam obliczać potrzeb a. Roz­
poczynam najmniej znanym, t. j  spraw-ą Bótgarów. 
Najważniejszego punktu spornego między Bółga 
rami a ich rządem szukać należy na polu ko- 
. cielnem. Jest tom bowiem zwyczaj przesyłania 
Bółgarom władyków- czyli biskupów z Carogro 
du. Ci prałaci, mianowani i wyznaczeni przez 
patrjar. hę, są po największej części Grecy, 
kt trzy najgłówniejszy cel swego działania upatru- 
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często bardzo do późnej nocy, a czasem nawet 
do rana grających /arrzymuje.

Kobiety, gdy im przedmiotu do rozmowy 
zabraknie, zasiad .ją także do kart. Widziałem 
kiika, które z zapamiętałością grze się odda­
wało. a nawet przegrywali znaczne sumj.

i ’rzvporanna mi się tutaj powiedzenie pani. 
która od najmłodszy ch lat (ma bowiem teraz 
lat ó()! lubiła karteczki a na starość stała Kię 
prawdziwą sz ul erką. Po Łkoiu ■ zon ej grze gd# 
Sit- rozpłacano, powiedział jeden z tow-arzystwa, 
ż>‘ należałoby aby wygrywający zrobili ofiarę 
z wygranej dla biednych więźniów, którzy 
wsparcia-potrze kują. Usłyszawszy to pani Trz 
ciakowa zawołała : ..O, już dosyć nadawaliśmy : 
teraz kiedyśmy adres podali, nie obchodzą nas ci 
panów i-* zupełnie; dosy ć oni nam nieszczęścia 
przynieśli". Syn tej pani dodał: „Należałoby 
ty cii wszystkich którzy udział w powstaniu 
lira li, włożyć w moździerz i utłuc na miazgę."

Grc w karty szano wnego towarzystwa prze­
rywa, wieczerza, po którąj panowie: wracają n;i- 
powrót do ulubionej zabaw-y, panie zaś poga­
wędziwszy i poziewawszy trochę, rozjeżdżają 
się do domu.

Oto jest o . n - a z  towar/.y ,-t w ukraińskich. 
Są,  one prawie wszystkie j e d n a k o w e j  mniej 
więcej wymuszone, a zatem mniej lub wię­
cej nudne, stosownie do stopnia, jaki zajmu­
je  gospodarz (łomu w hierarchii obywatelstwa.

Hierarchia ta  obejmuje marszałków-, sędziów, 
podsedków-, chorążych, milowych, to jest wszy­
stkich urzędników, których dawniej wornemi 
wyborami obywatelstwo obierało, a którzy w 
najnowszych czasach przez rząd carski usunięci 
zostali, urzęda zaś poobsadzono przez kreatury 
czysto moskiewskie.

Najpierwsze miejsce przed wszystkimi trzy­
ma marszałek. Na urząd ren obierano zwykle 
obywateli najmajętniejszycb a to dla tego, że 
piastujący go musiał mieszkać w powiatowem 
miasteczku, t r z w n a ć  dom otwarty, opłacać car­
skich ezynowników, jeżeli interesa obywatelskie 
t ‘go wymagały; a że był bezpłatnym, więc ża­
den z tnniej zamożnych nie mógł i nie chciał 
przyjmować go na siebie. Nie mógł go przyj- 
mow-ać dla tego, że b-z pieniędzy, przy najle­
pszych nawet chęciach nie byl w stan ie  usłużyć

ją  w rozpowszechniani u hel uizmu. O wybór 
środków wcale im nie chodzi: byli bowiem me­
tropolici, którzy z bółgarskiJi szkół wyrugowali 
język  bólgarski, a natomiast zaprowadzili gre­
cki. Ba nawet dziś jeszcze mógłbym wymienić 
szkoły, gdzie tak samo się dzieje. A rząd . za ­
pytacie. cóż na to powiada ? Nic. Rządowi bar­
dzo wiele im tem zależy, aby z patriarchą i 
jego organami szedł ręka w rękę.Albowiem ro­
zumie się samo przez się, że rządowi tureckie­
mu bardzo okod/i o zgodę z tureckimi Grekami,
a. co najłatw iej da sio osiągnąć za. pomocą, zgo­
dy z władzą kościelną, jedyną reprezentantką 
narodu greckiego w państwie Ottomańskiem. Ale 
pomimo to dywan nie może przed soba taić 
niebezpieczeństw, j  ikD z dalszego trwania t a ­
kiego stanu wyniknąć mogą i muszą dla p ań ­
stwa, i dla tego to niedaw-no temu nakazał w ielki 
wezyr złożyć bółgarsko-greckąkomisję która mia­
ła zadanie uporządkowania tej spraw-v. Mieszana 
ta  komisja zebrała się w Carogrodzic. obrado­
wała. przeszło sześć tygodni i nie osiągnęła ża­
dnego skutku. Bołgarowie żądali narodowych 
naczelników kościelnych, Grecy nie uznawali 
słuszności tego żudania, a tak rozeszła się ko­
misja. nic nie sprawiwszy. Zastępcy narodu bół- 
garskiego udali sio potem z prośbą do su ł­
tan a :  odpowiedź można przewidzieć: sułtan
odeszle sprawę do dywanu, dywan przekaże j ą  
patrjarsze,— a. sprawą, ich skończy się na m- 
ozem . czyli pozostanie na tym samym punkcie, 
ua jakim stała przed podaniem prośby. W ta ­
kich okwlicznośiiach Bólgarzy- nadto skwapli­
wie uciekają się do własnej siły. i już strzelano 
na kilku biskupów. Żaden w ładyka nie waży 
się już ukazać na ulicy bezbronnie i bez s tra ­
ży wojskowej, w każd \m  bowiem Bółgarze wi­
dzi wroga. Ale kiedy umysły coraz bardziej się 
w-zburzają, to z zagranicy, a mianowicie z Buka­
resztu nie braknie na podsycaniu; albowiem 
stronnictwo, którego przewódzcy ztamtąd dzia­
łają., kiirzystając z tego stanu, ciągle go p od­
trzymują. Obawa, że tak ja k  w Hercegowinie, 
tak i w Bółgarji przyjść może do starcia, nie 
jes t  płonną. Jeżeliby dyplomacja była tak  nie­
zgrabną. że wypuściłaby z rąk nić religijnego 
ru c h u , rozwiązanie wschodniej sprawy przy- 
braćby mogło kształt, jakiego się nikt nie spo­
dziewa."

Liczba górali, wysiedlonych z Kaukazu 
do Turcj’ w 185M, US59 i 18G2r.. i oraz w cią­
gu lata ISikSi1. (do jesieni) wynosiła podług <S7c- 
wiernej Poszły do 8(',000 ludzi, tak że razem 
od początku wojny wyszło z okręgu kubańskie­
go do 400.000 głów obojej płci. Dziennik ten 
pUze: „Nie zważając na cały ogrom cyfry emi­
grantów, nie doszła ona jeszcze do ostatecznej 
granicy, i przesiedlanie się, chociaż już nie w

wtwrai

obywatelstwu według potrzeby; a nie chciał, 
gdyż ek spensując z własnej kieszeni, rujnowałby 
się na majątku. Z tego wynikło, żc bez wzglę­
du na zdolności sposób myślenia, i usposo' ie- 
nie, wybierano tylko takich ludzi na marszał­
ków, którzy znaczne majątki posiadali.

Złe to pochodziło z mylnego pojęcia 
rzeczy z dawnych czasów, że urzeda powinny 
być bezpłatnie sprawowane i że płatny urząd 
kazi człowieka. Dla tego kiedy przed kilku 
laty znalazło się kilku takich ludzi, klórzy poj­
mując rzeczy zdrowo, wnieśli byli na wyborach, 
by przeznaczyć marszałkowi na wydatki po­
wiatowe pewną su.nę, którąby obywatele z po­
wiatu złożyć mieli, wniosek ten nie znalazł 
poparcia i musiał upaść, a wybory odbyto d a­
wnym sposobem.

Ponieważ zaś między majętnym’ nie było 
zupełnie ludzi, do tego stopnia uzdolnionych, 
którzyby godnie i użytecznie urząd marszałka 
sprawować mogli, więc urzędowanie wybiera­
nych marszałków ograniczało si^ na przy jm o­
waniu cara lub gubernatora, jeżeli który przez 
powiat przejeżdżał, i obywateli, do powiatowego 
miasteczka przyjeżdżających.

M 'a ł e m  sposobrość poznnnia kilkunastu t a ­
kich panów marszałków Z nich jedni byli j e ­
szcze w urzędzie, inni sprawowali go dawniej 
lecz z wvjątki°m dwóch, z k tó r \eh  jeden m a­

jąc  wielkie zdolności i rozum, na złe ich używał, 
drugi zaś przy mniejszych zdolnościach a wiel­
kiej prawości, miał jednakże najlepsze chęci 
zasłużyć się obywatelstwu— wszyscy inni byli 
to ludzie bez wykształcenia, niepojmujący na­
wet stanowiska, na jak ie ich współobywatele 
wynieśli, mający to przekonanie, że posiadanie 
dużego majątku było dostateeznem, by zostać 
marszałkiem.

Norma ta była zachowaną przy wyborze i 
innych urzędników. Można więc wnosić z tego, 
w jaki sposób odbywało się urzędowanie w Z a ­
branych prowincjach, i jak  często sprawę naj- 
niesluszniejsze sądzili nąjniesprawiedliwiej p a ­
nowie sędziowie, powodowani względami po­
krewieństwa lub związków przyjaźni.

Zdarzyło mi się poznać jedną  rodzinę, któ­
ra  sądem marszałkowskim prawie do ruiny m a­
jątkowej przeprowadzoną została. Rodzina ta.
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takich rozmiarach ja k  poprzednio, trwa dotąd. I 
Pu części ukazują się wynajdywane przez p a ­
trole. ukryte w wąwozach pojedyncze rodziny 
i włóczęgi, w części zą'ś oddalają się ci, co już o- 
siedlili się na nowych miejscach zamieszkania. 
Nieszc/ę1 t i a , doznawane przez emigrantów w 
Turcji, są im niewiadomo ; słowom i radom na- 
sżyui nie wierzą, a z lu rc j i  nie p rzy s ta jąp rzy -  
• y la i  do nas nowych proklamaeyj i zaproszeń. 
Na zapomogę dla emigrantów do połowy lipca 
wydano 13P.173 rs.” Suma to nielada dla tylu 
kroci stu tysięcyl A pytanie czy pieniądze te 
nie zostały przy oficerach moskiewskich.

N o ta  t r a n c u z k a ,  którą pan Drouin de 
Lhuys posła francuzkiego, pana Malaret w  Tu 
rynie, zawiadomił o zawartej konwencji, komu 
nikując mu tekst je j wraz z dodatkami, których 
osnowę dokładną umieściliśmy przed kilku dnia­
mi podług telegramów, opiewa:

..Paryi 23. /rrzesnia 1863.
Panie baronie I Wiadomo panu, że rząd ce­

sarski postanowił zawrzeć umowę z gabinetem 
tur/ńskim  dla określenia warunków pod które- 
mi możnaby uskutecznić ewakuację Rzymu z 
wojsk naszyciu Mam zaszczyt przesłać panu w 
załączeniu tekst konwencji, k tórą w tym celu 
posłowie gabinetu turyńskiego zawarli na d. 15. 
b. nu z rządem francuzkiuu Konwencja ta o- 
trzymała już ratyfikację cesarza Francuzów i 
króla Włoch.

Uważani za rzecz stosowną, pokrótce wspo­
mnieć tu o niektórych s tosunkach, które po­
przedziły zawarcie tego aktu ważnego, a równo­
cześnie wyluszczjć panu powody, które w pły­
nęły na rząd cesarsk i, iż odstąpił od postępo­
wania odmownego, jakiego przestrzegał dotych­
czas wobec domagań się rządu włoskiego.

W październiku r. 18G2. gdy rząd turyński 
powołując się na prawo Włoch do Rzymu, żą ­
dał oddania tejże stolicy i detronizacji papieża, 
przyszedłem w położenie oświadczyć się prze­
ciw temu. i musiałem odmówić traktowania z tym 
rządem na takiej podstawie, oświadczając wt i- 
mieniu cesarza, że nie możemy przystać na ża­
dne układy, któreby nie miały na celu ochro­
nę obu naszej oiieee poruczonych interesów we 
Włoszech, interesów, których postanowiliśmy nie 
poświęcać jedne drugim. Wyłuszczywszy w ten 
sposób otwarcie, pod jakiemi warunkami Lędziem 
mogli wziąść na uwagę dalsze na przyszłość 
propozycje, objawiliśmy naszą nieustanną goto­
wość do zbadania tych prupozycyj o ile też są 
przydatne do osiągnięcia zamierzonego przez 
nas celu. W tej myśli przyjmowaliśmy docho­
dzące nas od owego czasu rozmaite oświadcze­
nia, chociaż nie całkiem były zdolne, jakto  by­
ło naszym zamiarem, służyć za podstawę ugo­
dy. mogącej być obopólnie przyjętą.

Równocześnie z wielką bacznością śledzili­
śmy poste]®, objawiające się w ogólnem poło­
żeniu Włoch. Rząd włoski stale i wytrwale ta ­
mował anarchiczne namiętności, już i tak spara­
liżowane przez czas i nannsł.  Myśl umiarko­
wana siarala się wcisnąć do głów najlepszrch 
i otworzyć drogę do próbowania prawdziwej u- 
god\ Pod tak przycbylnemi okolicznościami
rząd Wiktora Emanuela postanowił uczynić krok 
wielki. Przekonany o konieczności nadania or­
ganizmowi Włoch więcej spoju wewnętrznego, 
zawiadomił on nas o powodacti politycznych, ad­
ministracyjnych i wojskowych, które go znie­
woliły przenieść stolicę do miasta, bardziej niż 
T u r jn  posuniunego ku środkowi królestwa. 0- 
i eniająe całą ważność tego postanowienia, i u- 
względniając równocześnie wyłożone przeze- 
mnie pow ody , tudzież zgodliwe usposobie­
nia . objawione przez gabinet tu ryńsk i ,
i-e. arz uznał, że nadeszła chwila do ułożenia
warunków, któreby mu ręcząc za bezpieczeń- 
.*i w o  Ojcu świętego i jego posiadłości, dozwoliły 
'jfniuwć koniec trzymaniu załogi irancuzkiej w 
państwie Rzymskiem. Wedle naszego zdania,

Ukl.idająca się z trzeeh braci i sioslry, posiada 
i-iekftą wieś, pod samym Berdyczowem po- 
łoż uą ; siostra ich wyszła za mąż za paua . . .
.......................... Pan ............................  zostając w
-l/yjaźnych stosunkach ze zmarłym w roku 

zeszłym marszałkiem powiatu berdyczowskiego, 
żyłkuje wj rok. nakazujący oddać mu w admi­
nistrację sądową m ajątek, do braci jego żony 
należący; wyrok ten mianuje jego samego 
.•Oniinistratorem. Pan administrator wypuszcza 
• i * w posesję i ] odstawia ze swej ręki pose- 

>or:t, który za bardzo ni-ką cenę wieś ową w 
osesję bierze. Bracia udają się z przedstawie­

niem do marszałka lecz pan marszałek uieu- 
względnia bynajmniej tych przedstawień, ty Iko 
zatwierdza czynność, przez pana administratora 
sądowego spełnioną.

S. rawa ta ciągnie się już przez lat cztery, 
w czasie tym umiera pan marszałek, pan admi­
nistrator utrzymuje się zawsze przy administra- 
cji. a bracia żony jego, którym z ich własnego 
majątku zaledwie tyle, zostawiono by im na 
powszedni chleb wystarczyło, nie mogą ni­
gdzie zualeść sprawienilwośei

Społeczeństwo ukraińskie, przejęte zastarza- 
enii średmowiecznemi pojęciami i zasadami, 

musi koniecznie ] iz^-kształi-ić się zupełnie, mu­
si porzucić ż\ cie bezezj nne i próżniacze jakiem 
dotąd ż t Io. ftiusi się otrząść z pleśni kastowo- 
śei i pozbyć się brudnego materjalizinu, k t ó r e g o  
boź.Yszcz: iii jes t  rubel - a wtenczas dopiero mo­
że pretendować by j e  przyjęto "  poczet eywi- 
lizowanveh części naszej ujczfzny. wtenczas 
ta sama l kra ina , która teraz jes t  nudną dla 
podróżującego, ze zmianą ludzi stanie się pię­
kną. gdyż przyrodzie je j  pewnej dzikiej piękno­
ści odmówić nie możua, lecz brak tego co n a j­
więcej do piękności się przyczynia -  brak llldzi 
czyni ja  na teraz obrzvdliwą.

konwencja z d. 15. września odpowiada wszel­
kim wymaganiom obopólnego położenia Wioch 
i Rzymu. Spodziewamy sic, że przyczyni się o- 
na do przyspieszenia zgody, której sobie życzy­
my jak  najgoręcej, a którą cesarz we w zaje­
mnym interesie Włoch i stolicy apostolskiej za­
wsze zalecał. Skoro tok układów' dozwalał spo­
dziewać się pom\ sinego końca, starałem się 
uwiadomić dwór rzymski o względach, ' które 
nami powodował} przy tej sposobności, i w y­
stosowałem do posła naszego w Rzymie depe­
szę, której odpis tu załączam. (Depesze tę z da­
tą  12. września, adresowaną do p. Sartiges w 
Rzymie, umieściliśmy przed kilku dniami ; p. r.)

Pospieszyłem także zawiadomić go o pod­
pisaniu konwencji, i je j  punktach szczegóło­
wych, aby ją komunikował rządowi Jego {świą­
tobliwości.

Mam nadzieję, że kurja rzymska potrafi li­
znąć i ocenić nasze względy, tudzież gw aran­
cje, które stypulowaliśmy w jej interesie. Jeżeli 
ona w pierwszej cliwih okiem mniej przychyliłem 
patrzyła na zawieranie /. naszej strony trak ta­
tu z mocarstwem, od którego j ą  dzieli wspomnie­
nie doznanych niedawno strat (Legaoyj, Marchij 
i Umbrji), nie wątpimy jed n ak ,  że przynej 
mniej podpis Francji nastręczy jej rękojmię, że 
zobowiązanie z d. 15. września będą lojalnie i 
i prawdziwie wykonane. Przyj ni pan i t. d.

(podp.) Drouin de Lhuys."

Wszystkie dokumenta, sporządzone w P a ­
ryżu, t. j. konwencja z d. 15. września, proto­
kół z tego samego dnia. określający bliżej ter­
min opuszczenia Rzymu przez wojska francuz- 
kie i przeniesienia stolicy Włoch, tudzież dekla­
racja z d. 3. października, modyfikująca ten ter­
min i ułatwiająca jego wykonanie (liczy bowiem 
czas sześciomiesięczny do przeniesienia stolicy 
i dwuletni do ewakuacji Rzymu dopiero od da­
ty dekretu, którym król Wiktor Emanuel będzie 
sankcjonował dotyczącą uchwałę Izb turyńskichj, 
mają na sobie trzy podpisy: pp. Drouina de 
Lhuys, Nigry i Pepolego.

Mianowanie Benedettego, głównego reprezen­
tanta polityki, jakiej w roku 1862 trzymał się 
Thouvenel względem Włoch, ambasadorem iran- 
cuzkim w Berlinie , wywołuje rozmaite uwagi. 
Większa część dzienników paryzkich wykłada 
konwencję w duchu, przeciwnym Rzymowi. Gło­
śno mówią o przywróceniu zgody z Anglią, po­
nieważ kwestja wenecka jes t  groźną i wymaga 
usilnie załatwienia. Francja nie przestaje nale­
gać w Madrycie o uznanie królestwa Włoskiego. 
Dwór tuileryjski uda się dopiero z końcem 
października do Compiegne. —

(Jmtrtle de France dowiaduje się, że Moskwa za­
leca Austrji żądać kongresu, od którego spo­
dziewa się Moskwa uzyskać rewizję traktatu 
paryzkiego. Wiadomość ta jest bardzo w ą­
tpliwą.

Proces P olaków  w Berlinie.
Posiedzenie pięćdziesiąte trzecie, z d. 8. paź­

dziernika.
Prezydent B i i c h  t e r n  a nn zagaja posie 

dzenie po 9. godzinie i przystępuje natychmiast 
do przesłuchania obżalowanych.

Właściciel dóbr J ó z e f  S k r z y d l e w s k i  
z Dzi.-rzążny, puwiatu mogilnickiego, jes t  obwi­
niony iż jako  komisarz tajnego stowarzyszenia 
Działyńskiego fungował w powiecie mogilni- 
ckim. Jego udział ma się okazywać tak z za­
branych u hr. Działyńskiego papierów jak  i z 
czynności obżałowanego. Ze sprawozdania współ- 
obżałowanego K o s i ń s k i e g o  ma wychodzić 
na jaw, iż na powiat mogilnicki wiele liczył ko­
mitet narodowy, i że przeznaczono dla tegu po­
wiatu osobnego komisarza. W sprawozdaniu tem 
użala się Kosiński na niedbałość komisarza i 
innych. O b ż a ł o w a n y wypiera się wszelkie­
go udziału i czynności w powstaniu. Dopiero w 
śledztwie dowiedział się iż jego imię zapisane 
jes t  w pugilaresie hr. Działyńskiego, a hrabie­
go ani zna ani nie miał z nim żadnych stosun­
ków-. Nie wie on nawret co za cel miał hrabia 
Działyński z zapisaniem jego imienia, i zaprze­
cza aby brał udział w transportowaniu broni.

Obrońca B r a c h v o g e l  wnosi ażeby bez 
dalszego podejmowania dowodów puścić* obża­
łowanego na wolność. Prokurator zaś uważa 
za konieczne ukończenie zupełne dowodzenia. 
Sąd zastrzega sobie uchwałę w tym względzie.

Co do następujących trzech obżałowa- 
nych zawJera oskarżenie następujący u s tę p : 
„Zbrojna pomoc powiatu gnieźnieńskiego do la­
su ruchocińskiego. przekroczenie granicy mo­
skiewskiej i bitwa z moskiewskiem wojskiem 
pod Mieczownieą, respective Dobrosławiem, od 
czasu 28. lutego do 2. marca 1863.

„Wkrótce po wybuchu powstania w króle­
stwie Polskiein w styczniu 1863 r o k u . zbroili 
się tutejsi poddani polskiej narodowości, ażeby 
wresprzeć polskich powstańców bronią i ludźmi.

„Wykonanie tego zamiaru ułatwiła im ta o- 
koliczność, iż podtenczas granica pruska ogo­
łocona była zupełnie z wojska, i że już w po­
czątkach lutego utworzył się zbrojny oddział 
poci Mielęckim w sąsiedztwie powiatu wrzesiń­
skiego i gnieźnieńskiego, przez co poddanym 
pruskim łatwo było się przyłączyć. Z tego po­
wodu w końcu lutego ożywił się ruch w oko­
licach nadgraniczny cli a szczególnie w lasach 
powidzkicli i rucliocińskicb, które daleko w głąb 
Polski sie rozciągają. Gromadziły się już od- 
działki po 20 ludzi, a w ciągu dnia 27. na 28. 
miesiąca lutego miał nawet prz.-kroczyć granicę 
oddział, z 60 ludzi złożony. Pierwszy jednakże 
wielki oddział gromadził się od ; k lutego do 
1. marca 1863 roku Miejscem zbornem był las 
ruchociński. \y nim gromadzili się ochotnicy z 
sąsiednich powiatów, środzkiego, wągrowieckie- 
go, mogilnickiego, inowrocławskiego, gnieźnień­
skiego i wrzesińskiego, częścią piechoto, czę­
ścią w mniejszych lub większych partjach na 
wozach. Jedna z takich partyj wyszła ze wsi

Ławki, którą natenczas trzymał w dzierżawie 
spółobżałowany M a I c z t  w s k i. Tu zgroma­
dziło się 58. lutego w niedzielę wieczorem o- 
kolo 15 ludzi, kiórzy pod zasłoną ciemności 
nocy częścią konno, częścią na wozach udali 
się do Smolar, wsi, dzierżawionej także przez 
Malczewskiego. Połączywszy sie tam z inną 
partją, złożoną z 50 jeźdźców i dosyć znacznej 
ilości pieszych, pomaszerowali do miejsca zbor­
nego. Druga znowu partja  zgromadziła się na 
samprzód we wsi Nidom w obwodzie wrzesiń­
skim. Tu spotkały sic dwie partje. Jedna od 
północy, zapewne z obwodu wągrowieckiego i 
z zachodniej części obwodu mo 'Unickiego, ru­
szyła na Braciszewo, Mnichowo i Pawłowo. 
Druga partja  nadciągnęła z południowej części 
wągrow ieckiego powiatu i uformowała się we wrsi 
Dziećmarki, należącej do obżałowanego B r o ­
d n i c k i e g o .  Obydwie te partje zebrawszy się 
w Nidoinie otrzymały od tamtejszego dzierżawcy 
Brownstórda trzy podwody i udali się w sile 
40 50 ludzi z kilku wozami broni i amunicji 
na Odrowąż i Mielzin do lasów ruchocińskich. 
Musiał tu być jeszcze czwarty wóz Browns- 
forda, gdyż jego woźnicę zmusili ochotnicy a- 
żeby  icli zawiózł do lasu ruchocińskiego na 
miejsce zborne. Z tych i innych jeszcze partyj 
utworzył się oddział około 400 ludzi, z których 
znaczna część była na koniach. Jeźdźcy byli 
już tam po większej części uzbrojeni w pała­
sze, strzelby, lance. Pieszych dopiero w lesie, 
i to w marszu zaopatrzono w strzelby i amu­
nicję. Oddziałem tym dowodził Garczyński, k tó ­
ry w roku 1860 wyjechał z Polski i bawił przez 
ezas ten w Poznańskiem. / a r a z  po północy 
wyruszył ten oddział z lasu ruchocińskiego, 
przekrocz; ! w niedziele ze świtem granicę pod 
Czosną. Tu wzmocnił się ten oddział 25 jeźdź­
cami, wysłanymi zapewne naprzeciw przez Mie­
lęckiego. i ochotnikami krajowymi aż do 800 
ludzi. Tak przynajmniej utrzymuje nadzorca 
graniczny Berndt, który ich widział maszerują­
cych na moskiewskiem terytorjum. podczas gdy 
na tej stronie ich ilość podają tylko na 300 do 
400 ludzi. Oddział ten wypocząwszy kilka go­
dzin po przekroczeniu granicy wyruszył, po po­
łudniu i stanął jeszcze wieczorem tego samego 
dnia w obozie Mielęckiego, który dowodził oko­
ło 400 ludźmi. Zaraz następnego dnia podczas 
gdy jeszcze trwał spór o dowództwo naczelne 
między Mielęckim i Garczyńskim, uderzyli Mo­
skale pod Mieczownieą na zjednoczony oddział, 
który po kilkugodzinnej walce został rozbity. W 
skutek tego większa część rozbitków schroniła się 
na pruskie terytorjum. Znaczną ich część zaraz 
uwięziono.

„Z tych puszczono na wolność poddanych 
moskiewskich i takich, u których ze względu 
ma młodość lub brak wykształcenia nie można 
było domniemywać się zamiarów zbrodniczych. 
Rozbitki unieśli ze sobą na terytorjuni pruskie 
znaczną ilość broni, amunicji i innych przed­
miotów wojskowych. Wiele z tego, jak  to się 
ze specyfikacji pokazuje, znaleziono po owej po­
tyczce w lasach ruchocińskich i powidzkich i od­
dano władzom pruskim. Cała organizacja tego 
oddziału, wielka liczba biorących w tern udział, 
znaczna ilość broni i cel wspólny pozwalają 
wnosić, iż przedsięwzięcie to było przygotowa­
ne naprzód i miało jakąś  podstawę. To samo 
przypisać należy stronnictwu ruchu, które już 
tak dalece było skonsolidowane, iż już dnia 7. 
marca wystąpić mogło z instrukcją dla komisa­
rzy obwodowych. W czynności około organiza­
cji tego oddziału odznaczyły się następujące o- 
Soby“:

Dzierżawca Z y g m u n t  M a l c z e w s k i ,  
który przyznaje, iż przyłączył się do tego od­
działu. Było w lesie 2(HJ ludzi piechoty i 25 
jeźdźców. Oddział ten nie był zorganizowany i 
zwyciężyła go przemoc nieprzyjaciół. Po po­
tyczce udał się obżał. do wsi Ruch mina, gdzie go 
aresztowano. Nie obejmował on dowództwa nad 
tym oddziałem, lecz brał udział w walce. O ko­
mitecie Działyńskiego i całej organizacji dowie­
dział się dopiero w więzieniu; nie liczył na 
zwycięztwo nad Moskalami, podawał on raczej 
pomoc swym braciom, o ile to w jego mocy 
było. Daleko sięgającycli planów nie miał a 
przeciw Prusom nie miał żadnych zamiarów.

Właściciel dóbr K a z i m i e r z  K a r o l  B r o ­
d n i c k i ,  30 lat, oświadcza, iż tylko z ciekawo­
ści udał się do lasu ruchocińskiego, ażeby oba- 
czyć obóz powstańców. Utrzymuje on, iż nie 
był uzbrojony i dla tego nie brał udziału w 
walce. Gdy się wałka w lesie rozpoczęła, odje­
chał on ztamtąd. W lesie siedział na koniu, po­
nieważ tam było icli dosyć, broni także dosyć 
było, lecz on sobie jej nie brał. (Dokończenie 
rozprawy pudamy jutro).

Korespondencje Gazety Narodowej.
Paryż d. 7. października.

( B)  Nagły powTrót cesarzowej Eugenii po­
łamał szyki tym, co donosili o zjeździć trzech 
monarchów w Badeńskiem, ale nie trzeba z tego 
wnosić, że osobiste porozumienie cesarza Napo­
leona z carem Aleksandrem nie irzyjdzie do 
skutku. Około dziesiątego, to jest za dni trzy 
car i jego małżonka mają przybyć do Nizzy. 
Aleksander zabawi tam dni dziesięć. Pomiędzy 
10. a 20. tego miesiąca cesarz Napoleon ma 
odwidzić cara i carowe. Jeźliby mogło przyjść 
do bliższego porozumienia, p. de Bannerille za­
stąpi pana de Grajhmont w Wiedniu, a jenerał 
Fleury księcia Montebello. Przyby eia cesarza do 
Nizzy nietrzeba brać za prostą grzeczność; za­
pewniają nas, że książę Gorczakow, który sio 
już z księciem Napoleonem porozumiewał, ró­
wnież ja k  baron Budberg mają towarzyszyć ca­
rowi Aleksandrowi.

Dopełniam obowiązku, powtarzając co tu 
w niektórych pismach polityczny ch wyrażono. 
Sądzą, że Austrja w tej chwili trzyma w swym

ręku losy Moskwy i Turcji. Jeźli rzuci ręk aw i­
cę Włochom i Francji, jedynie Moskwa z tego 
skorzysta. Nicjej nie przeszkodzi zapanować na 
Wschodzie. Cywilizację Europy i Konstantynopol 
Austrja może zgubić lub ocalić. Pogróżki Con- 
stitutionnela  i Patrie nietrzclja brać za życzenie; 
ale jedynie za gotowość do walki, jeźliby tej 
uniknąć niebyło podobna.

Zabawne jest położenie dzienników opozy­
cyjnych. T ak  się uradowano traktatem z 15. 
września, że się temu dzienniki półurzędowe 
wydziwić nie mogą. Zapewne dla osłabienia ich 
uciechy, znajdujemy w niektórych korespon­
dencjach z Rzymu doniesienia, zupełnie przeci­
wne ich życzeniu. Dla dania wam na to do- 
wodu, tłumaczymy dosłownie co następuje:

„Z dniem każdym przyjazne wrażenie, j a ­
kie traktat francuzko-włoski wywarł na dworze 
rzymskim, powiększa się. Utrzymują, że h ra ­
bia de Sartiges miał polecenie oświadczyć rzą­
dowi papiezkiemu i

łsze :  że cesarz Francuzów głośno oświad­
czy Europie , iż władza doczesna papieża po­
winna być i będzie utrzymana. Gdyby we­
wnętrzne zaburzenia temu się sprzeciwiały, F ran ­
cja uśmierzy je  tak energicznie że nikomu na myśl 
nie przyjdzie nanowo rokosz podnieść.

2 g ie : Rząd upoważni żołnierzy i oficerów 
francuzkicb, wejść do służby papiezkiej, zacho­
wując ich narodowość. Nie stracą obywatelstwa 
francuzkiego, ofiarując swoje życie papieżowi. 
Liczba Francuzów w armii papiezkiej nie bę­
dzie mogła przenosić 6.000. Drugą dywizję u- 
tworzą Polacy. Liczba ich również dojdzie 
do G.ÓOO, ale je j przenosić nie będzie.

4>cie: Gdy utrzymanie tych dwunastutysięcy 
będzie uciążliwem dla skarbu papiezkiego, F ran ­
cja odwoła się do pańsrw katolickich, aby wzię­
ły na siebie opłacenie tego w o jsk a ; dwanaście 
milionów franków będą na to rocznie przezna­
czone/1

Wreszcie ta  sama korespondencja dodaje, 
że jenerał Lamoriciere ma być naczelnym do- 
wódzcą tej nowej francuzko-polskrej armii.

W dzisiejszym Monitorze znajdujemy nomi­
nacje na senatorów. Książe Montebello, Adolf 
Barrot, dawny ambasador, Darboy arcybiskup, 
Bonmlliere, Godelle, hr. Salignac, de Cbabrier, 
i hr. de Nieuwekerke, sa powołani do Izby wyż­
szej.

Donoszą z Konstantynopola, że sułtan przy­
ją ł  do gwardji swojej orszak Czerkiesów i k a ­
zał ich własnym kosztem uzoroić, z zachowa­
niem narodowego ich stroju.

Książę Kuza przyjął w państwie swojem 
system decinmlny. Uporządkowanie stosunków 
włościańskich odbywa się spokojnie. Trudności 
zaczną się dopiero, gdy trzeba będzie spłacać 
dziedziców.

Papiery na dzisiejszej giełdzie mocno spa­
dły. Renta 3 prc. spadła o 35 centimów a po­
życzka włoska o 60 centimów. Jakkolwiek p rzy­
pisują to bankowi angielskiemu, dla te g o , że 
bilans jego okazuje zmniejszenie gotowizny, ogło­
szenie przecież traktatu i wzmianka pana Drouin 
de Lhuys, że Rzym nieebętnem widzi ił okiem 
układ francuzko-polski, niezawodnie do tego się 
przyczyniły.

Paryż d. 7. października.
$  Pamiętacie zapewne sławną mowę, po­

wiedzianą przez księcia Persigny na zebraniu 
rady jeneralnej w Saint Etienne, w której ten 
dyplomata z całą plastycznością wymodelował 
wolność na obraz i podobieństwo niewoli. Mowa 
ta przez kilka czy kilkanaście dni następnych 
była przedmiotem pocisków prasy opozycyjuej 
i kadzideł pólurzędowycb dzienników. Docinki 
te i kadzidła zbierał najskrupulatniej jeden z 
przyjaciół księcia, a zebrawszy spory wolumin 
dał do odczytania dyplomacie. Po odczytaniu 
książę napisał do swego przyjaciela list, odpo­
wiadający na główniejsze zarzuty zardzewiałym 
argumentem, że nie został zrozumianym. Wczo­
ra jsza Patrie wydrukowała to nowe pismo księ- 
cia-pochlebcy, które wywoła zapewne nową po­
lemikę, dzienniki bowiem opozycyjne tutejsze 
lubią korzystać z tego rodzaju suosobności, aby 
wyrażać przy tej okazji życzenia, nadzieje i 
zarzuty, których im wprost objawiać i czynić 
nie wolno.

Będzie to przedmiot, w każdym razie go­
dniejszy rozbioru, jak  polemika między Uazette 
de France a Patrie, z których ostatnia nazwala 
pierwszą pólurzędowym organem Watykanu, a 
za to wzajem nazwaną została pismem półu- 
rzędowem na żołdzie turyńskim. Ultramontańska 
gazeta przyznała się z dumą pewną do zarzu­
canej sobie półurzędowości. Protektorów swoich 
nazywa nieszczęśliwymi,prześladowanymi, a spra­
wę, za którą walczy, sp raw ą, która straciła 
względy fortuny i przyjaciołom swoim ofiaro­
wać może tylko niebezpieczeństwa i próby. 
Wie, że niewielu ludzi pojmie je j  poświęcenie, 
wierność i wytrwanie, ale ponieważ nie wszelki 
postęp pojmuje, więc nie pojmuje i tego, który 
nie każe się rumienić tym, co bronią tylko 
stron bogatych, szczęśliwych i potężnych. T aką 
jes t  obrona Uazette de F ran ce , z której ten pro­
sty, lecz nie bardzo cbrześciański wniosek, że 
chełpić się trzeba broniąc słabszego w ów czas, 
gdy słabszy ma niesłuszność, a walcząc prze­
ciw mocniejszemu, kiedy mocniejszy ma nieza­
przeczone prawa.

Powodem do tej polemiki, w której zape­
wne nie dla zbudowania świata z obu stron, 
pod osłoną spraw wielkich, żółte luidory dzwo­
nią, był ustęp, w którym Uazette de brance do­
niosła, że rząd p a p i e z k i  nie przedsięweźmie 
reform i przedsięwziąść icli nie może, dopóki 
ajenci, płatni przez Turyn, będą podburzać opi­
nię publiczną i zasiewać rewolucję w Rzymie.

Tak tedy losy chciały, żeby i Uazette de 
France, której pomiędzy organami ultramontań- 
skiemi, zwykle gniewającemi się tylko, prawdzi­
wej zręczności odmówić niepodobna, j a k  tylko
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się przyznała do półurzędowości, zabiła się w ła­
snym argumentem, ja k  wszystkie journaux of- 
ficieucc. Bo gdyby z Rzymu wypędzić tych 
wszystkich eo tam nad jednością włoską pracu­
ją ,  należałoby wzajemnie zastosować to prawo 
do wszystkich ultramontanów, którzy poza g ra ­
nicami Rzymu za władzę doczesną walczą, i 
jeszcze półurzędowemi się mienią. A cóżby się 
stało wtedy z Gazette de France, z le Monde i 
z FUnion?

Rozmaite pogłoski każą wierzyć, że zawie­
ra jąc tę konwencję cesarz Napoleon działał w 
porozumieniu z gabinetami Londynu, Berlina i 
Petersburga, i wyprowadzają ztąd wnioski o mo- 
żebności kongresu mocarstw, który ostatecznie 
sprawę rzymską rozwiąże. Jakkolwiek pierwsza 
część tej pogłoski ma pewne prawdopodobień­
stwo, jakkolwiek nawet me podlega wątpliwo­
ści , że cesarz do zwołania kongresu każdym 
swoim na zewnątrz czynem pragnąłby się przy­
bliżyć — nic jednak  dotąd nie zdaje się tym 
przewidywaniom rokować prędszego ziszczenia.

W ciele prawodawczem francuzklein ma być 
jak  mówią, zaprowadzonem szczególniejszego’ 
rodzaju u!epszenie(!), a mianowicie adres, odpo­
wiadający na mowę tronową, nie będzie, j a k  
dotąd, rozbierany i głosowany pojedynczemi u- 
stępami. co otwierało pole do dyskusji szczegó­
łowej o najważniejszych sprawacL polityki za 
granicznej, lecz po zredagowaniu go przez pre­
zesa i członków biura, będzie poddanym pod 
rozprawy ogólne w celu przyjęcia go lub odrzu­
cenia w całości. O ile to ulepszenie zmniejszy 
i tak już małą ważność polityczną ciała prawo­
dawczego F ran c ji , nie potrzeba mówić , albo­
wiem przy ogólnych rozprawach żadnej kwe- 
stji dziś już szczegółowo i obszernie dotknąć 
nie będzie można, a przy rozprawach nad 
budżetem, które będą jedynem polem do dy­
skusji nad najważniejszemi kwestjami polityki 
i finansów, niejedna z kwestyj nader ważnych 
może się nie przedstawić, wcale. Taki to ma 
być krok naprzód do uwieńczenia budynku! 
(Już pisma pólurzędowe zaprzeczyły tej pogło­
sce, j a k  telegramy doniosły; p. r.)

Przeniesienie stolicy ma nastąpić w ciągu 
lutego. Pp. Luca inżynier dóbr państwa i Ća- 
stellazzi pułkownik inżynierji wyjechali z Tu­
rynu do Florencji, w celu poczynienia przygo­
towań koniecznych. Prefekt nowej stolicy otrzy­
mał już rozkaz przeniesienia biur swoich z gma­
chu, zwanego Starym P a łacem , gdzie mieścić 
się będzie parl..ment-

Oslatnie w iadom ości.
L o n d y n  10. p a ź d z i e r n i k a .  Zaprze­

czają, jakoby lord Olarendon znowu miał wró­
cić do Wiednia. Chociaż nieupoważniony, oświad­
czył się lord Clarcndon za uznaniem królestwa 
Włoskiego, za co znowu Anglia nalegałaby na 
rząd Wiktora Emanuela, aby zaprzestał dążeń 
do uzyskania Wenecji. Rady Clarendona jednak  
miały być tym razem płonne.

B r u k s e l a  10. p a ź d z i e r n i k a .  Indep. 
helge rozumuje w swym biuletynie, że Włochy 
w konwencji nie zrzekają się Rzymu, gdyż ina­
czej wycofanie wojsk francuzkich nie zasługi­
wałoby na żadną ofiarę ze strony włoskiej. 
Mianowanie Benedettego posłem w Berlinie jest 
pełne znaczenia.

P a r y ż  10. p a ź d z i e r n i k a .  Zjazd ce­
sarzowej francuzkiej z carową, czy to w Nizzie, 
czy nawet tu, zdaje się być dziś pewnym.

P a r y ż  10. p a ź d z i e r n i k a .  Francuzka 
armia okupacyjna ma być pod koniec tego ro­
ku zmniejszoną o 5.000 żołnierzy. Królowa K ry­
styna oświadczyła się przeciw uznaniu Włoch. 
Odpowiedzi Anfonellego dotąd nie ma; depesza, 
wysłana d. 25. z. m. do hrabi Sartiges, ma być 
napisana w tonie łagodzącym.

P a r y ż  d. 10. p a ź d z i e r n i k a .  Papiezki 
nuncjusz Chigi miał rozmowę z panem Drouin 
de Lhuys. Papież nie odpowiedział jeszcze na 
uwiadomienie o konwencji. Walewski udać się 
ma w osobnej misji do Rzymu.

K o l o n i a  d n i a  10. *p a ź d z. Koln. Z tg . 
zaleca dziś znowu Austrji sprzedaż Wenecji, 
protestuje wszakże przeciw możebnym zachce- 
niom Węgier oderwania się od państwa austrja- 
ckiego. Wielkie państwo naddunajskie — pow. 
Koln. Z /g ., jest koniecznością europejską. Au­
strji posiadłości dawniejsze tworzą całość natu­
ralną, a my życzymy sobie gorąco jej utrzy­
mania a nie rozbicia. (Bardzo łaskawie ze stro­
ny Koln. Z tg., dodaje A1. Fr. Presse, z której 
telegram ten wypisujemy).

N o w y  J o r k  d n i a  1. p a ź d z .  Konfe­
deraci wtargnęli licznie do stanu Missouri. Jene­
rałowie union. Warren i Meade posunęli się po obu 
skrzydłach Granta naprzód i zajęli pozycje Kon­
federatów pod Petersburgiem. Dwa korpusy L- 
nionistów postąpiły ku Richmondowi. Konfede­
raci powołali pod broń wszystkich męż zyzn 
od 16 do 51 lat wieku. (Wiadomości te o po­
stępach Unionistów, pochodzą od nich samych 
i są bez wątpienia przesadzone: p. r . )

„Na dworze papiezkim czytamy w jednej 
korespondencji paryskiej do Koln. Ztg.. zdaje 
się panować zdanie, że zbawienie Rzymu nie 
leży w wykonaniu konwencji, i dlatego miano 
postanowić nie przyjmować jej. nie tworzyć ża­
dnej armii i czekać obojętnie przyszłych w y­
padków. Dwór rzymski ma się spodziewać, że 
jeźli wytrwa jeszcze dwa lata bez własnej ar­
mii, natenczas albo Francuzi pozostaną dalej 
w Rzymie, albo miejsce ich zajmą Austrjacy i 
Hiszpanie. Dwór hiszpański ma bez wątpienia 
zamiar użyczyć Ojcu św. wojska swego. Kró­
lowa Krystyna (matka) przychylna jes t  kurji 
apostolskiej zawsze j a k  dotąd, i to bardziej 
może, niż cesarzowa Francuzów. Nie chce ona 
słyszeć o żadnym k ro k u , któryby ubliżał ko­
ściołowi, a każdy minister przy objęciu teki 
musi je j ślubować, że nie będzie ..za uznaniem 
Italii, za opuszczeniem papieża i za swobodą 1 
sumienia.11 Co się tyczy Austrji, to nie wiado­
mo, jakiej się chwyci polityki Zresztą od w y­
padków, które się przygotowują, zależy wszy­
stko. “

Inny korespondent w Koln. Ztg. pisze z 
Paryża d. 8. paźdz.: „Wobec posła franeuzkie- 
go papież nie objawił jeszcze swego zdania o 
konwencji. Dając jednak audjencje kilku du­
chownym franeuzkim, wyraził się ubocznie prze­
ciw niej, nadmieniając, że sprawa rzymska nie 
da się załatwić traktatem, albowiem nie masz 
układów ze sumieniem. Wezwał następnie „dzie­
ci swoje", aby wytrwały w walce i nie czyniły 
żadnych ustępstw błędowi.

Przytaczamy tu te doniesienia korespon­
dentów, nie przypisując im bezwarunkowej 
wiarogodności.

Gazelle de France czuje się upoważnioną do 
oświadczenia, że nuncjatury papiezkie dotych­
czas nie otrzymały żadnych instrukcyj o zacią­
ganiu żołnierzy rzymskich i że oficerowie, któ­
rzy zgłosili się z gotowością wstąpienia do no­

wej armii papiezkiej, otrzymali odpowiedź, iż 
nie nadeszła jeszcze chwila decyzji w sprawie 
organizowania armii rzymskiej.

Jak  się dowiaduje Prcsse drogą telegra­
ficzną z Paryża, ma 5.000 żołnierzy z wojska 
okupacyjnego francuskiego opuścić Rzym z 
końcem tego roku. W ten sposób przekonać ma 
Napoleon Rzym. że wycofanie w ojsk jes t  rzeczą 
nieodwołalną,

Conslitulionnel zaprzecza pogłoskom, jak o ­
by cesarzowa francuska pisała list do papieża.

Korespondent turyński do Kóln. Z tg , dobrze 
oliznajomiony ze stanem rzeczy, konstatując d. 
5. b. m., że umysły tamtejsze zaczynają się o- 
swajać z konwencją, d o d a je : „Rozprawy parla­
mentarne wykażą niejeden szczegół, który do­
wiedzie, że Francja  w sam czas przybyła w 
pomoc Włochom. Większość jest tego zdania, 
że konwencja jes t  punktem wyjścia dla uowych 
politycznych wypadków, i sądzi, że albo kon­
gres albo wojna się wywiąże."

Jeden z dzienników wiedeńskich doniósł 
był przy sposobności, ,.że hr. Rechberg wystę- 
pywał w radzie ministrów przeciw porozumie­
niu z Francją." General Corresp. oświadcza z 
pewnym rodzajem uroczystości, że twierdzenie 
to jest zupełnie fałszywe.

..Jeżeli General Corr. zaprzecza — pisze 
Seue fr. Presse — że łir. *Rechberg występo­
wał w radzie ministrów przeciw porozumieniu 
z Francją, to zaprzeczenie to oznacza, że w ło­
nie naszego rządu wzięło w końcu górę to 
stronnictwo, które z biegem zewnętrznej poli­
tyki Austrji już oddawna się nie zgadzało, i że 
porozumienie z Francją, dotąd unikane, jes t  te­
raz pożądanem. Ograniczamy się dziś na tej 
wzmiance o zwrocie w ministerstwie spraw za­
granicznych . zamilczając o rozszerzonych „w o- 
statnim czasie pogłoskach o zachwianiu się sta­
nowiska naszego ministra spraw zewnętrznych."

P. Bach, bawiący ja k  wiadomo za urlopem 
w Wiedniu, oczekiwany jes t  na d. 15. b. m. z 
powrotem w Rzymie.

Termin przybycia carowej do Nizzy miał 
zostać oznaczonym na 21. bm.

Królewicz Humbert opuścił Francję d. 7.
b. m., wsiadając w Antibes na okręt do Genuy.

W Azji zbliża się chwila starcia interesów 
angielskich z moskiewskiemi. Donosiliśmy nie­
dawno podług raportów' moskiewskich z Oren- 
burga o potyczkach z Kokańeami, na wyżynach 
środkowej Azji Szczepy te, przyciśnięte teraz 
cywilizacyjną misją carstwa moskiewskiego, wy­
słały deputaeję do Indyj Wschodnich, prosząc 
Anglików o pomoc,

We wczorajszym przeglądzie politycznym 
wspomnieliśmy o artykule wojennym w Militaer 
Zlg-, organie wojskowym Austrji. Wystąpiła 
przeciw niemu najprzód Morgen Post, a za nią 
ministerjalny Botschafter, którego uwagi godny 
artykuł widzimy się zniewoleni w dosłownych 
umieścić wyjątkach:

„W Militaer Z tg . znajdujemy wyrażone ży­
czenie, powiada organ ministerjalny, abyśmy „je­
szcze nieraz z bram Werony występowali na 
krwią przesiąkłe równiny lombardzkie do walk 
rozstrzygawczych; nikczemny kto radzi uznawać 
nieprzyjaźne działania wrogów naszych. Znaczy­
łoby to poniżać się samochcąc; armia austrja- 
cka chwieje się pomiędzy obawą, że wszystkie 
spory mogą być zagodzone, pomiędzy pokojem 
a nadzieją że wróg się postawi t . j .  wojną. Niepe1- 
wność ta wzmogła ochotę do wałki, a sława,

którą sobie zdobyła dzielna garstka na Półno 
cy, spotęgowała tę ochotę do najwyższego sto­
pnia." Z radością słyszymy, powiada Botsehaf- 
ter, że wyrazy powyższe są tylko prywatnem 
zdaniem gazety wojskowej, i ciągnie dalej:  „Nie 
armia kreśli politykę, której się trzymać ma 
panujący. Przeciwnie, najwyższy pan wojska u- 
żywa armii bezwarunkowo do wykonania tej 
polityki, k tórą uważa zastósowną i pożyteczną. 
Tak się dzieje w państwie absolutnem, tak 
samo w państwie konstytucyjnem, a stara, sza­
nowna , historyczna monarchia Austrji rna 
najmniej powodu, urządzać swą politykę wedle 
wojennych usposobień A ustr j i , które z natury 
rzeczy są ła^wemi do pojęcia i zasługują na 
szacunek. Jestto może zadaniem cesarza żoł- 
niersKiego Lad Sekwaną, który zawdzięcza swój 
tron bitwom, stoczonym dnia 2. grudnia przez 
jego armię na ulicach P aryża :  — cesarz Au­
strji, wsparty na. historycznej wierności i zau­
faniu swych ludów, może politykę swą kreślić 
swobodnie i niezależnie od wszystkich samo­
wolnych warunków, jedynie podług prawdziwe­
go interesu państwa. Jesteśmy przekonani, iż 
armia w swem męztwie z uniesieniem opuściła­
by czworobok wenecki i stoczyła z wrogiem boje, 
pełne sławy, gdyby to kazał cesarz, je j  pan. Lecz 
z radośnem posłuszeństwem i milczącą wierno­
ścią odda się ona także służbie pokoju, jeżeli 
cesarz uzna to za rzecz pożyteczniejszą. Armia 
austrjacka nie bawi się w politykę, lecz słucha 
cesarza. Łączy ona najpiękniejsze przymioty, 
które zdobią jakąkolwiek armię nietylko w woj­
nie ale i w pokoju. Autor artykułu w Militaer 
Ztg. myślał dobrze, kładąc nacisk na t o , że 
„armia jest reprezentantką zasady monarehi- 
cznej", lecz nie dowiódł, czy umie to ocenić.

„Lecz pominąwszy nawet właściwe stano­
wisko armii, hymny tyrteuszowskie w Militaer 
Ztg. w ydają nam się w teraźniejszej chwili bar­
dzo niestosownemi. Któż u nas myśli dzisiaj
0 wojnie, a mianowicie o wojnie zaczepnej, o 
wycieczce z czworoboku i td.? Redukcja armii, 
odbywająca się właśnie teraz, dowodzi zupełnie 
przeciwnego stanu rzeczy. Lecz i cała ludność 
potrzebuje pokoju, ponieważ wszyscy uznają, 
że tylko pokój może pomódz naszym finansom 
cierpiącym i nadać podstawy rozwojowi nasze­
go dobrobytu. A eoż zresztą przyniesie nam 
wojna ?

„Położenie nie jest bynajmniej tego rodzaju, 
aby Austrja mogła wojną zyskać wiele. Nie łudź­
my się. Francja  broni Lombardji, ponieważ broni 
Nicei i Sabaudji. Gdyby Austrja teraz musiała 
prowadzić wojnę we Włoszech, to byłaby to woj­
na o zachowanie, a nie o zysk. Może być, że po­
łożenie europejskie się zmieni i otworzy nam 
później znowu przyjaźniejsze widoki. Dziś było­
by to złudzeniem optycznem, inaczej zapatry­
wać się na położenie rzeczy. I dziś właśnie, kie­
dy konwencja wrześniowa wywołała naprężenie
1 stworzyła sytuację, którą może być że panu­
je  Drouin de Lhuys, ale z której może także 
korzystać Thouvenel, mamyż wyzywać politykę 
w guście Thouvenela (politykę czynu)? Wszystkie 
rozsądne i polityczne sfery, choć jedne prze­
mawiają za polityką bierności a drugie za po­
rozumieniem z F ranc ją  — wspólnie jednak są 
za polityką pokoju. Taką jes t  cecha poło­
żenia co do Austrji, a artykuły, jak  ów w Mi­
litaer Z tg., mogą owszem j ą  zwichnąć."

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— L w ó w  11. października. (W yrób p a ­
pieru  z liści kukurudzianych).  W zeszłym roku 
radca nadw. Auer. dyrektor ces. fabryki papie­
ru w Schlógelmtihl w Niższej Austrji, wydat 
za pośrednictwem urzędów powiatowych o- 
dezwę do gospodarzy wiejskich, aby zbierali 
liście kukurudziaDe i przesyłali  takowe do 
Schlugelimihl, częścią aby pokryć potrzebę 
m aterja łu  dla tejże papierni,  częścią zaś, aby 
gospodarzom nastręczyć sposobność zarobku. 
Odezwa ta jed n ak  przyszła za późno do Ga­
licji, bo już po dokonanym zbiorze kukuru- 
dzy. Papiernia ta więc spodziewa się tego 
roku sukursu  z naszego kraju , licząc na to, 
że skoro kukurudza nie udata się w ziemie, 
gospodarze zechcą się przynajmniej odbić na 
liściu. Dotąd jed n e  tylko Węgry z dóbr ar- 
cy księcia Albrechta, tudzież Wiochy dosyla- 
ly rzeczonej papierni m aterja łu  kukuru- 
dziaDego. Węgierskie  płacono po 4 ztr. , wło­
skie po 3 zlr. w. a. za cetnar.  Włoskie są 
pośledniejsze od węgierskich. Za pomocą 
pras hidrauhcznych ściskają je  Da najmniej­
szą objętość i sk rępow ane powrozami prze- 
sełają na miejsce Liść węgierski pakuje  się 
w wory i ubija nogami. Liście galicyjskiej 
kukurudzy nie us tępu ją  w niczem węgierskim 
co do jakości,  iecz dopiero kolej czerniowie- 
cka mogłaby nadać wywozowi należyte zna­
czenie. Przy l0r«żniejszych bowiem komuni­
kacjach w wschodniej części naszego k ra ju  
który szczególnie p rodukuje  kukurudzę, nie 
podobna myśleć o wySyice ko r l ystnej,  chyba 
że papiernia  w Schlógelin u (,i przyję łaby sa­
ma na siebie koszta transportu .  W każdym 
razie powinnaby ogłosić cennik z dostawą 
lub bez dostawy.

— Tarnopol d. 9. października. Ustawą 
przemysłową z dnia 20, grudnia 1859 r> In ie . 
siono cechy ,  dozwalając rękodzielnikom 1 
przemysłowcom wiązać się w stowarzysza 
nia, których celem, w moc samorządu usta ­
w ą  przyznanego, dobrobyt warstwy rzemieśl- 
niczej podnieść i porządek utrzymać. W kry. 
tyczny rozbiór ustawy powołanej wdawać się 
nie myślę gdyż biorę takową jako czyn do­
konany którego ani zmienić ani wstecz co­
fnąć na teraz niepodobieństwem, lecz sądzę, 
iż naszym obowiązkiem jest  czuwać nad tern, 
by przynajmniej ta c z ą s t k a  samorządu 
przyznanego w życie weszła i by naszą nie- 
dbałością rządu nie zmuszać do wzięcia ini­
cjatywy w przeprowadzeniu  tej koniecznej 
reformy. Piąty rok  już  mija, odkąd ta ustawa 
odłogiem leży, nie przyniósłszy z wyjątkiem 
kilku stowarzyszeń we Lwowie, żadnych in ­
nych owoców 1

Wprawdzie  wzywała „Gaz. Nar.“ w ob­
szernym artykule z miesiąca sierpnia  b. r.  do

tworzenia stowarzyszeń, lecz głos ten prze­
brzmiał bezskutecznie,  nie wywoławszy tylko 
polemikę nad kwestją  przyznania obszerniej­
szych praw dla czeladzi.

Nie chodzi tu o to czyli czeladź ma mieć 
obszerniejsze prawa czy szczuplejsze, albo- 
wiem takowe są ustawą określone i jako  o- 
gólne prawo statutami szczegółowych s towa­
rzyszeń zmienić się  nie dadzą, lecz chodzi o 
to aby warstwa rękodzielników i p rzem y­
słowców odnośnie do urządzeń wewnętrznych 
i do załatwienia spraw, z stosunku do cze­
ladzi i wyrobników wynikających, pod w ła ­
snym zarządem zostawała, by przez ustano­
wienie starszyzny pomnażającemu się u  nas 
partactwu i ztąd wynikającym, niekorzyściom 
dla całego społeczeństwa zapobiedz, by wko- 
rzenioną przez zniesienie cechów demorali­
zację czeladzi i chłopców zatamować i by 
uporządkowaniem stosunków obopólnych do­
brobyt rzemieślników podnieść.

Dziś nie masz prawa, w któregoby irme 
niu można partacza do zaniechania nie­
prawnego prowadzenia rzemiosła zniewolić;  
niemasz u r z ę d u ,  któryby zbiegłego chło­
pca lub włóczęgę czeladnika do wypełniania 
przyję tych na siebie obowiązków zniewolić 
chciał i m ó g ł;  niemasz sądu, któryby te dro­
bnostkowe lecz codzień powtarzające się spo­
ry między chłopcami, czeladzią i majstrami 
w krótkiej drodze rozstrzygnąć był up ra ­
wnionym.

A przecież istnieje ustawa nadająca p ra ­
wo wybranej starszyznie załatwiania wyż- 
wspomnionych spraw i uporządkowania  tych 
stosunków. Lecz ustawa ta pozostała martwą 
literą,  a magistraty jako legalna reprezen ta ­
cja miast za mato zajmują się podniesieniem 
dobrobytu miast  i uporządkowaniem s tosun­
ków mieszczańskich.

I tak n. p. w Tarnopolu magistrat p o ru ­
szoną od dwóch lat kwestję  urządzenia sto­
warzyszenia wzajemnej pomocy puścił w nie- 
pamięć.  Wolałby był bezkorzystnych zbytko- 
wych wydatków zaniechać. Jeźliby zatem m a­
gistraty, jako  przez rząd postawione, a  zaLem 
legalne reprezentac je ,  zajmowały się u rządze­
niem administracji  a pieniądz na demonstracje 
wyrzucany obróciły na założenia dobroczynnych 
instylucyj, jeźliby przynależną im inicjatywę 
nie oddawały w ręce  prywatnych osób ( t ik  
jak  się w Brzeianach i Stanisławowie z u- 
rządzeniem kasy dla wzajemnego wsparcia  
stało), natenczas i Wys. rząd, który demon- 
stracyj nie wymaga i tylko w wykonaniu w y ­
danych ustaw dobro kraju widzi, nie potrze- 
bywałby używać środków przymusowych i 
cała publiczność z większą ufnością lgnęłaby 
do rwych rep rezen tan tów , widząc w nich 
prawdziwych, o dobro miast starających się 
ojców.

Ale nim to nastąpi, obowiązkiem jes t  ka- 
1 żdego prawego obywatela nawet z pominię­

ciem tych legalnych reprezentacyj o uregulo- 
wanio stosunków miastowych usilnie się starać .

— Młyny pnrowe w  Galicji. Na te ­
raz są w rui-hu n astę p u jące  młyny parowe w 
Galicji wraz z w. ks. Krakowskiem i Buko­
winą: Na Podgórzu koło Krakowa 1, w T ar­
nowie 1, w Przemyślu 1, we Lwowie 2, w 
Balicach w obwodzie przemyskim 1, w Opel- 
sku w obw. żółkiewskim 1 , w Kamionce 
Strumilowej w obw. zloczowskim I, w Grzy­
małowie w obw. tarnopolskim l , ’w Bóbrce 
w obw. brzeżanskim 1, w Stanis ławowie  1, 
w Czerniowcach I ;  razem 12. Natomiast dwa 
zakłady tego rodzaju, w Sniatynie i w Tarno­
polu, właśnie dopiero są w urządzeniu.

— Z  C i e s z y n a  8. października. W po­
niedziałek rano padat u nas śnieg i popró 
szyi trochę pola. Góry nasza jednak  dużym 
pokryły się śniegiem. Ciągle też jes t  zimne i 
mroźno, a deszcze doprowadzają  rolników do 
zwątpienia, gdyż jeszcze wielka część zbio­
rów zostaje na polach. W nocy dnia 5. bm. 
był tęgi mróz.

— Zaraza Da bydło wdarła się  do obwodu 
cieszyńskiego, pojawiła się bowiem około 
Skoczowa i Bielska w niektórych dworach, 
gdzie srogo zaczęła postępować.

— Kalasz 6 października. ( C e n y  p r z e -  
o i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 2.55, żyta 1.80, 
jęczmienia 1.55, owsa 80 cnt., hreczki 1.50, 
kartofli 1 zlr. ,  cetnar siana 2 zlr . ,  sąg drze­
wa twardego 5 złr. . miękkiego 4 zlr., miara 
okowity 45 cnt.

— Z n  r n w n o .  d. 6 października. ( C e n y  
p r z e c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 3.5, żyta 
1.70, jęczmienia 1.30, owsa 85 cnt., cetnar 
siana 1.25. sąg drzewa twardego 4.90, m ięk ­
kiego 2 50. miara okowity 49 cnt.

— D o l i n a  6. października. ( C e n y  p r z e ­
c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 280 ,  zyta 1.80, 
jęczmienia 1.40, owsa 85 cnt.. cetnar siana 1.20, 
sąg drzewa twardego 5 złr., miękkiego 3 85, 
miara okowity 51 cnt.

— W o j n ł l ó w .  6. października, ( C e n y  
p r z e c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 2.50, żyta
1.30, jęczmienia 1 złr. ,  owsa 70 cnt., hreczki 
1 10. kukurudzy 2.50, kartofli 40 cnt , cetnar 
3iana 1 złr . ,  sąg drzewa twardego 6.30, m ięk­
kiego 5.25.

— B n k a e z o w e e  6, października. ( C e n y  
p r z e c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 2,50, żyta
1.30, jęczmienia 1 zlr . ,  owsa 70 cnt., hreczki 
1.10, kukurudzy 2.50, kartofli 40 c n t , celDar 
siana 1 złr. , sąg drzewa twardego 6.30, m ięk ­
kiego 5.25.

— T a r n o p o l  d. 7. października. ( C e n y  
p r z e c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 2.12, żyta 
95 cnt. ,  jęczmienia  88 c n t , owsa 77 cnt,, h r e ­
czki 93 cnt., kartofli 60 cnt., cetnar siana I.5O, 
sąg drzewa twardego 10 z lr .  miękkiego 7.50, 
miara okowity 66 cnt.  w handlu drobnym.

— T r e m b o w l a  7. października.  ( C e n y  
p r z e c i ę t n e . )  Mierzyca pszenicy 2.17, zyte

1 zlr. ,  jęczmienia 75 CDt., owsa 65 cnt., h re ­
czki 1 zlr.

— Przemyślany 9. października.  Zbiór 
kartofli w całej prawie  okoliey przepadł,  
mnóstwo owsa i innej jarzyny gnije na slocie.

— S p i s  o s ó b  w e  L w o w i e  z m a r ł y c h
od dnia 22. do 30. września  1864. Anna 
lmo voto Pietsch 2do Ulszyk. żona mieszcza­
nina 84 I. m. ze starości, Hariet Wilkeles, 
małżonka inżyniera z Anglii 44 I, m. na za­
palenie płuc, Sielecka Emilia małżonka g. k. 
księdza 25 I. m. na suchoty,  Katlewska Anna 
żona diurnisty 31 I. m. na suchoty, Tarnawski 
Micha! pens. urzędnik 65 I. m. na sparaliżo­
wanie ptuc, Romanowicz Tekla prywatyzująca 
64 I. m. na desenterję ,  Semańska Marja a k u ­
szerka cyrkularna 88 I. m. ze starości,  Kadar 
Alojza żona szewca, 37 I. m, na raka w żo­
łądku, Kwik Ludwika zona woźnego 37 I. m. 
na apopleksję, i oprócz tego 54 osób, po naj­
większej części dzieci.

W y j e c h a l i  d n i a  1 0 .  p a ż d .
P p .  Bialobrzeski S. z Dziedziłowa. Ku­

likowski L. z Krakowa, Petrowicz Fr. Ks. z 
Wołostkowa, Jarun towik i  J.  z Załanowa, U- 
jejski B. z Lubszy, Rosetti-Roznovann z Moł- 
dawy, Trzecieski T. z Miejsca, Dylewski M. z 
Rolowa, Olszański C. z Kupczyny, Rześki 1. 1 
Krakowa.

Przyjechali dnia 10. paźd.
Pp. Hr. Moszczeński B. do Moskwy, 

Terlecki M. do Cieszacina, Winnicki K, do Ho- 
dynia, Strczyński W . do Tarnopola, Świderski 
A. do Moskwy,

K u r s  l w o w s k i ,
z d e k  U .  październik-.

Dukat  holenderski 
D ukat  cesarski  
Moskiewski półimperjsł 
Moskiewski rubel srebrny  
Moskiewski rubel pap ierow y 
P-uaki ta la r  kur- . - 
Balic. l is ty  zusł w. «
Galio lis ty  »Mt. m. k. 
Galicyj- oblig. indem. 
Pożyczka narodowa,
Akcje kolei  żel.  gsl .

j 3M

D&ję
w. a.

g l  i ct
5 44
5 46
9 48
1 80
1 44
1 74

73 60
77 31
73 17
77 97

237;33

tę d a j ę  
w, a.

Si­ ei

Telegrafowany k o r a  wiedeński,
z dnia  11 październ ik i.

Oblig. d ługu  p&ńs. 5V, i a  100 gl. m. k. 
Pożyczka  nar. 1854 5*/, za  100 gl, m k.
Lośy z r .  1860 ..................................
Akcje banku r&rod. za 1000 gl.  
Akcje  T ow arzys tw a  kred .  ne 200 gl 
London 10 funt s tre r llngów  
D uka ty  cesarskie  sz tuka .
Srebro za 100 słr. w. a.

5 47
5 51
9 61
1 82
1 47
1 76

74 45
?8 16
74 —
78 63

240 67

<W- a..

g l . |c t .

69 i 25 
78 40 
9 1 1 — 

772 — 
178 90 
116 30 

5 51 
116 -

s Płaca l a d a i a
Wiedeń 10. października. złr er. lir. ct.

| 5 't,  Metaliki na wal. a. . . 6 i 50 6 5 ‘60
„ Pożyczka  naród. . . . 78 iO 78 <0

' „ Metaliki na m. k. . . 69 30 09:50
„ Obi. ind. niż. austr.  . . 90 00 90 50
,  „ „ węgiers.  . . . 72 55 72 75
„ ,  „ chor. i b a n . . . 74 00 74 50

' » galieyjak. . ■ 73 50 74 50
.  „ „ bukowiós.  . . 69 50 70 ■ 0
■ .  „ siedmiogr.  ■ 68125 69 50

Potyczki loteryjne.
Losy pożycz k. z r.  1839 . . 152 50 152 50

'■ , „ „ i a i 4  . . 86 25 86 50
„ 1860 . . 90 20 91,00

,  .  .  1864 . . 81 50 8 ’ 70,  aredytowe 122 50 1-23 00
„ ks.  Esterhazego . . . 97 00 98 00„ ks. Saltu . . . . . . 29 50 30 00
.  br.  P a l l f y ........................ 24 00 24 50
,  ks, Klary  . . . . . . 24 50 25 00
„ hr St. Genois . . . . 24 25 25 75
,  miasta  B u d y ........................ 24 00 24 50
„ ke. W indiscbgri tz  . . . 18 25 18 75
„ hr, W a ld o te in ....................... 16 75 1 00
,  hr. Keglevicb . . . . 12 75 13 00

R u d o l f a ................................... IliOO 1 1 2 5

Akcje banka i preem
B anku  naród, austr 768 O1 769 00
Zakładu k redy tow ego  . . . 178 20 178 20
Kolei póln. Fe rd y n an d *  . 188 20 188 00

„ galicyjskiej  . . . . 218 25 238 50
czerniowiec.  z wpl. 2 5 / '  . . 48 00 48 50

Karot, zagraniczne
(3 m iesięczn-)

Augsb. 100 złr. nr. 98 40 98 50
F ra n k f .  u M. 100 . . . 98 50 98 60
r lam b 100 mark. . 87 35 87 50
L o n d y n  100 fun.................... 116 60 116 75

• P a ry ż  100 frank. . . . 46 30 46 35

Warszawa 8. paźdz.
Półimperjii ły . . . .  rubli 00 00 00 00
Lis ty  zastawne I II  ok. 14 74 14 77

kupon. „ 00 17 00 00
1 Akcje kol. żel. war.-wied. „ 88 00 88 33

A kcje  kol. żel. war. bj dg. „ 87 60 87 75

Paryż 9 października.
R enta  3 ’j .......................................... 65 85 65| 95

Londyn 8. października.
K o n s o l e ......................................... 88|  V. | 88 . r
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ZARZ4D ŻEGLUGI PAROWEJ.
Odpowiedź n a  artykuł p. Łukasza z pod 

Gródka w  „Czasie."
Spotkawszy się w Czasie nr. 122 z 26. sier­

pnia b. r. z artykułem pana Łukasza co do że­
glugi parowej, protestującym przeciw zarzutom, 
w 78. nr. Czasu z Gazety Lwowskiej przedruko­
wanym, a obwiniającym fabrykę machin hr. An­
drzeja Zamojskiego i spółkę, wziąłem sobie wza­
jem ie jak  p, Lu-asz  za obowiązek, tej cał.j 
rzeczy równie świadomy, wyra iwszy nietyllo 
imię moje ale i nazwisko, zwykły stau rzeczy 
co do stosunków Towarzystwa żeglugi parowej, 
a fabryki warszawskiej wyjaśnić, fakta poprze­
kręcane w gazetach sprostować, tern więocj, że 
ta oko'icznnść kraj cały obchodzi i obehoozić 
powinna. W tym celu d. I września b. r. przesłałem 
artykuł niuiejssy do redakcji Czasu, która dotąd 
tegoż ani w swych kol im-ach t mieścić. ani 
napowrót tegoż odesłać mi nie rac tyła.

Koncesjonowane Towarzystwo żeglugi »■ 
rowej na Dniestrze, po-rziąwszy zamiar ut wo­
rzenia żeglugi pakowej, peła tu ‘zaufaniu do 
fabryki, miało si« z prośbą by dyrekcja fabryki 
podjęła się wybudowania stutka parowego, o;:a 
nowinie holu «nika (rea }:quer), ór n by mógł 
Dciesli m ciągnąć za sobą gabary, ftbia - wao?
c.ężarim , jakie statfci pra tykają się na rzek- a 
europejskich.

A że Towarzystwu żeglugi uprow*;, a r a ­
czej człon owie komitetu niekoniecznie p )wmni 
być technikami, żeglarzami, traktowali " fabr ka 
ja k o ż  ludźmi, w tej gałęzi obeznanymi, jako z ludź­
mi z zawodu, i żądał: statku odpowiedniego prą­
dowi wody, żądali statku na Dnies r, będąc prze­
konani, że żegluga parowa warszawska na Wi­
śle ma dokładne statki różnej s ły i wielkości i 
odbywa się wcale dobr. e, (co sam widząc nie 
raz naocznie, przyznać muszę).

W tej tedy myśli a nie innej To - arzystwo pro­
siło o taki holown.k, rzeczą zaś fabryki było wy­
badać, sondować rzekę, obliczyć bieg jej i uznać 
statefc taki a ta k i  za właściwy, stosownie d> po­
trzeby, odpowiedni rzece głębokości tejże.

T ak  podobnie, kiedy dajemy rubić u krawca 
kapotę ,  zosfs.Mamy jeruu wymiar sukna, ilości 
podszewki i dajemy tyle, ile m u z  .a za potrzebne 
na dobrą i wygodną suknię, z1* którą gd by była 
ciasną, odpowiada, i albo j ą  poprawia, albo czasem 
inną robić mnsi.

Tak to się sii ło i z naszym statkiem, (cho­
ciaż przepraszam p. Łukasza za porównacie statku 
z kapotą) ,exempla tantum docent, non demon­
strant."

P. Łukasz zatem mylnie t »ierdzi, że Towa­
rzystw chcąc b icz f ć a silę i zaonrzalność iaiku, 
powinno się było porozumieć z fabr ką pierwej, 
a ta zbadawszy należycestan r reki, b 'abyzbu- 
dowała statek o takiej sile, jakaby się o k a z ko- 
neczua.

Wszakże to wł śn e rzec ą było fabryki wy­
badać to wszystko, ale nie Towarzystw?, które

całe zaufanie swe pokładało w fabryce co do roz­
miaru ; dla tego to komitet w dobrej wierze zawarł 
kontrakt, nieświadomy ani techniki, ani żeglar­
stwa i podpisał tenże co do statkn o sile 40 koni 
z c ś deniem pary czterech atmosfer, w przekona­
niu pewnem, że taki statek pociągnie za s >bą choć­
by trzy gabary obładowane.

I taki to statek miał być zbudowany przo t 
f sbrybę.

W 1863 r. po ukończ d u  statku i sześciu gaba- 
rów, 24. czerwca odpłynął parowiec z Żurawna 
na dół do Zaleszczyk; ale po części przez nie­
znajomość wody, a więcej przez niezdatność kapi- 
ta ia ,  któren także z poręki warszawskiej przy 
był, statek osiadł na mieliźnie, gdzie kilka tyg -  
dni p z stał, aż go wykopać musiano. Wszelako nic 
a nic nie b y ł » w tymże p psutego, jak  Lworcska 
Gazeta mieć chciała w swem mylnem donieś e 
niu. Owszem. State nasz; jest nader mocno zbndo- 
w ny o szczerze przyznać musimy na zaDtę
f a b r y k i  wa szawskiej i o czem w praktyce nie
rac się dowudaie rzskonałem.

W eierpciu do i ero 1863, mógł statek wyjść 
d Za e s  cz k. i w i e  zaczedl dobrze i szybko (jak
i y •'.!? . >* • .1 >. .i •

t\i  . f:d - anormaray stan wody roku zeszł go 
nie a? w y k nać . r.V y, . ontraktem w us t r i e  
VII. iązuja ej, m ano dcie zastrzega s ę  
wyraźnie że ta c s ta le ; .ak gabary po wykona­
niu trzechźni in- j prftb;- uo godzin 12 dziennie, 
Tow :rr,y»twu oddane być mogą, a Towarzystwo 
r ot aki  j p “óbid odebrać je obowią-anem będz e. 
W tvm międzyczasie komitet żeglugi parowej 
w d bi j  wierze wypłacił fabryce resztę pienię- 
d z, niezważając żo ta wypłata po odbytej pod 
wod y próbie, wypłaconą była być powinna.

Przy zbliżającej się z;mie 4 listopada 1363 
um iał statek i gabary dojść na zimowisko n 
przy pr-.ybytku wody 35 cali nad 0 ,  odpłynął 
tenże , ciągnąc za -obą cztery próżne gabary. 
Siła pary okazała się dopiero wtenczas za małą, 
para nie mogła mieć ciśnienia (podług kontraktu) 
at .idsfer ciągle, tylko chwilowo można było ją  
uzyskać na kilka minut. Tem sam em musiano za ­
niechać holowania Kubarów w górę i musiano je 
zostar ić w Uś ieo k u  pólczwart -j mili od Zale­
szczyk odległem, na tę drogę 14 godzin straciwszy.

Z statkiem zaś musiano uciec do Koropca 
samym Dodać musimy, że drzewo było suche, 
do tego w Zal98 .czyka^h 10 tygodni na słońcu 
stojące.

K mitet żeglugi parowej dowiedziawszy się 
ze sprawozdania podpisanego, że statek niema 
ciśnienia pary należytego, że nie może być ja ­
ko holownik uż.tym , udał się do dyrekcji fa­
bryki warszawskiej z wezwaniem, aby fabryka 
z r mienia swego koęoś nadesłała, by rzecz 
niedokładną ulepszył, a niby (per eiemplum) 
naprawił tę kapotę, bo ciasna. Fabryka w ar­
szawska zesłała w początku marca 1864 inżyniera 
swego do Żurawna, któren po dobładoem zba­
daniu co brakuje, a przekonaniu się osddstem 
w Koropcu, z ipew iił  w 14 daiach ulepszenie.

I tak 18. marca 1864 wyszedł statek zKuro- 
pca na dół do Uścieczkn niby poprawiony, zkąd
d. 19. zabrał z sobą trzy gabary próżne, z któremi 
szedł do Chmielowej mil 3 1/, 8 godzin minnt 10

Ciśnienie pary i teraz me miało nigdy czterech 
atmosfer, tylko 2 ' -a, najwięcej 3 — a z Chmielo­
wy, na większym prądzie wody, nie mógł statek 
neiągnąć trzech próżnych gabarów, i musiano w 
obec p. inżyniera zostawić dwa gabary, a z j e ­
dnym próżnym jechać, — dopiero w Niżnio-yie 
pizyczepiws-.y próżną barkę, szedł statek do Żu- 
rawna mii 27 dni 15.

Autor 8'tykułu, p. Łukasz, dowodzi, że p a ­
liwa nie użyto rdzennego, i że nieumiejętnie się 
drzewa używa.

Przecież przy maszynie był > d róch pilaczy 
z żeglugi warszawskiej, któizy wcale umiejętnie 
Btfą służbę odbywali- od d aw u a ją  praktykując. 
Przypuściwszy jednak, ale nie przyzn iwszy, że 
drzewo było złe, zobaczymy niżej, jak wypidła 
próba p. inżyniera już w samem Znrawnie.

P. inżynier chcąc niby podług kontraktn od­
być próbę pod wc dę, sam, podług s^ej woli i wie­
dzy, drzewa sobie suchego przyspos b:l, a d. 22. 
kwietnia 1864 .lwa gabary, obiadowa". ‘ 1025 cent­
narami, z Mancsterca do Żurawna l ‘/i n r 1 odlV 
glego stal kier; ciągnął, mimo sprxv;aj cego wiatru 
zjecl  yra żaglem, tychże IioIowrć trettiógł, i te 
n?. Tartaku (folwark) zostawić mu:-ial a z próżnym 
statkiem do Żurawna przyj chał — kierownictwo 
ie z glugi miał sam.

Au .r artykułu p. Łuk~sz jusze na uniewin­
nieni- fabryki, że na Dniestrze są miejscu nie 
do przebyc-a, tu  t robiło tamę w podróży, że woda 
o. p. za Swicą ma 5 cali. — Temu najur:czyściej 
przeczyć muszę, chociaż przyznaję nierówność 
Doiesti u co do głębokości (z czem odsyłam p. Łu­
kasza do artykułu w Gazecie ftarodowej r;r. 39., 
18. lutego pr ezemnie pisanego), ale robię uwa­
żnym p. Łukasza że podczas naszej pc róży w 
marcu woda miała 40 "ali na i  0’.

W Ostrej tylko, w Stanisławo w skiem przypad­
kowo statek stać musiał kilka g; dżin—w Marjam- 
polu zaś, gdzie dwa dni zatrzymał się statek, było 
przyczyna, że kocioł nie mógł rozwinąć czte­
rech atmosfer pary, więc nie mógł Się oprzeć s atek 
burzy, i musiał uiedz, a burza, na prąd ie wody 
silniejsza jak  statek, rzuć ła tenże i zni ula na 
mieliznę.

Zresztą wszystek czas, któren nie był użyty 
do żeglugi a statek stał, r.ie b ł wrachowany w 
podróż, a zatem z Uścieczka nie 23 doi, lecz 15 
jechaliśmy do Żurawna.

P. Łukasz chce dowieść że gdzie przeszkód na 
Dpiestrze nie było, tam były rezultaty, n. p. z 
Chmielowej do Starejwsi jechano 3 ’/ a m.li 8 go­
dzin.

Produię to w ten sposób. Z Ohmie1 >w;j wy­
jechawszy o 7. godzinie (z jednym próżnym ga- 
barem) zjechaliśmy do Hubina o 11. g.d/.inie, 
odległości 1 ' / ,  mili. Starawieś zaś leży na wy­
sokości już Żurawna, 20 mil odległa. Zachodzi 
myłka w doniesienia p. Łukasza.

Po spiawozdanin tedy z ostatecznej próby 
p r  ez p. inżyniera 22. kwietnia okazało się, że sta­
tek zupełnie niedokładnym jest holownikiem.— 
Komitet żeglugi carowej licząc zawsze na m-raiaą 
gwarane.ę (bo materialna przez zapłacenie reszty 
npaciłs), sącząc że w obecnym stanie rzeczy zechce 
s:ę dyrekcja fabryai z nim porozumieć, zewez- 
wał dyrekcję fabryki nadzień 27. lipca t. r. do 
Żurawna, t . j .  prosiło zesłanie kogoś, a w tym ce­
lu także zawezwał p. Dingleja , inżyniera zfabryki 
p. Ronstona vt Florisdorfie, aby ci ludzie jako rze­
czoznawcy, osądzili rozpoznaniem technicznem, 
gdzie leży z l e ? a  po wynalezieniu istotnie złego, 
fabryka warszawska powinna była przyjść w po­
moc Towarzystwu co d o u -u n k i ia  przeszkód, t . j .  
cło rekon trukcji koniecznej snti-u.

Dyrekcja zaś fabryki tłómaczyla się nie­
możnością nzy ktin a paszportów, dotrzymaniem 
kon.r-iktu, cor-awe: i p. Łukasz twierdzi, że w 
korzystniejszych ok- liczr; ściach nasz sta ek się 
znajduje niż kontrakt chciał, bo ma s ine wiązania 
żelazne, i ma siłę 45 koni o ciśnieniu pary 3 
atmosfer.

I radzi podnieść parę do 3 ’/j atmosfer, to 
zyskamy siłę 52 kom, radzi podnieść parę do 
4 - tmosfer, to zykamy s7łę 60 koni. I tu włi- 
śnie leży v. ielki sęk, bo nie można p£-ry nig y 
u yskać 4 atm fer.

Pan D i . g h j  przybywmy L y f .  Kutscherą 
nadi żynieio m ccs. król. 27. lipoa, po najdokła- 
duicjt em zbadaniu tecbuicznem, przekonali się, 
że istotnie kocioł jes t  za mały (maszynę zaś 
pochwalił’), bo przestrz:ń na parę je3t niedo­
stateczna, a nawet łącznie zJW .hr.  W łodzimierzem 
Baworowskiiu, w tym celu przybyłym, na eznie ei 
panowie statkiem jadąc się przekonali o nie 
dokładności tegoż, tak że pełnić służby holo 
wnika n e może.

Towarzystwo żeglugi par. mając tera', wy- 
tkuiętą przeszkodę, gdzie leży zle, zechce zape­
wne przystąpię do rekonstrukcji statku, by w ża­
den sposób przedsiębiorstwo, tak dla kraju ko­
rzystne, nie upadło, ale w rozwój przeszło na­
leżyty.

Zesumowawszy te wszystkie okuliezn śei, 
muszę p. Łukaszowi wyznać, że Tow arzystwo zo­
stało w swych oaczekiwaniach zupełnie zawiedzio- 
nem, i mimo to że ma statek o silnych żelaznych 
wiązaniach, przy niemożności uzyskania pary 
czterech atmosfer ma s ta tek , z którego żadnej 
nie odnoś: korzyści, i przeciwnie dotąd ponosi 
straty, jak  najlepiej o tem ja  informowany jestem.

A że niechcąc przenieść przysłowia „qui 
tacet, con8entire Tidetnr* mimo to, że redakcja 
Czasu od 1. września nie umieściła mej odpowie­
dzi, udałem się do redakcji Gazety Narodowej, 
przepraszając, że trochę późuo — ale lepiej pó­
źno, niż nigdy.

Statek zanurza się w wodzie obładowany 25 
cali, ale nie 30, jak  Lwowska Gazeta mieć chciała.

Józef Pieniążek.
Żurawno 24. września 1864.

P r a w n i k
Polak, k aw ale r ,  w m łodym jeszcze wieku i 
p rzyjemnej powierzr-h ,wn->»:i, p raw ego  elia- 
rak te ru  i nieposzl.-ik )w«nej pr eszłt>ś :i, teo ­
re tyczn ie  i p i s r  tycznie w Łct: i ąd o w y m  i 
a dw okackim  uzdolniony — posiadający t e o ­
re tyczne  i p rak ty czn e  egzamina z ud zeze- 
gćilnieniem, t-zuk.-t stosownaj pyaady. 8t.da 
p  is d« zastępi-y do p ry w a t  y< li in teresów w 
aki-rhie w.-eiskim lub r r z y  f.ibryco -'-lbo wię- 
kszem przedsiębiorstw ie  prz-imyslowem w k r  .- 
ju lub 7.\ gra  j-;i. pref-ru je  sio pod warun­
kami tu jd  igodwejszcmi.  -  BI iższn w i n d o -  
mość. nn listy zawierające azczegóty 
wai unków p o d  adresą: A .  B. 24 p u s t e  
r .ssn te  we Lwowie. P18 ( l— i)

Szczepy do sprzedania
trzy i czteroletnie w dułrych gaturkach

zl ct.
J a b ł k a ,  gruszki,  czerechy, sz tuka po — 35 
O r z e c h y  włoskie  dwuleinie po . -  30
Za wy k ‘, isnic i opako v r n e o d  s tuki po 2 
Topole t rzv  i c z te ry  sążnie  wysokie  

P iram ida lne  kopa  po . . . 3 —
N id w iś1 niskSb kopa po . . - 4

Złote w ii  r z b y  pk czące k o p i  '>o . 4 —
C z a r n e  w t a r z h y  płiuzą.-e s z 'n k a  po — 10 
Za wykopanie  i opak iwanie od kopy  po — 25

Ign .cy Zablelski w Łoszniowie.
Pocztu  Mikulińce. 933 1—3

Pila c yrku la rna  angielska z k iera tem  do  t a r ­
cia ticiocalowych sz tachet  i fornierów o sile 
5ch koni. Fortepian m ahoniowy Hósendor- 
fera i b Jard wiedeński duży, w szystko w 
d ,Drym st,.nie jes t  do nabycia  z wolnej ręki 
w  L iczkoweacb. Bliższe szczegóły  Da miej­
scu lub lis tami frs; kowanemi pod ad resą  
K. Z. w Lic/.kowoacb, poczta  Hus a tyn .

934 1 - 2

posiadający grun tow ną 
v. r i H 7 i t  l u n .  • wiadomość i p rak tykę  
g o s p q d v s tw a  wiejskiego, oraz zo ta jący  w 
możn . i  dania poręki  w kwocie  3.301) zlr. 
wal.  i u s t r .  — poszuku je p o m d y  rządcy .

Bliżr^ą wiadomość udzieli Ekspc<)ycja 
G azety  Na-odowej.  927 1—5 na

J S K Ł A D  O B U W I A
pod I. 1 */, przy p lacu  Ferdynanda.

.Stowarzyszenie szewców lwowskich, w z m o riin n e  p rzys  ąpieniem kilku no­
wych członków, zaopa trzy ło  znacznie swój kh.d g o t iw e m  < buv iem ty l ­

ko mi-’ l; em i sp rzeda je  takow e  po ccDach następujących:  
bu ty  koz łow e od fj zlr. do  8 zlr  ,

„ cielęce od  6 zlr .  do  10 zlr.,
„ juch tow e  od 7 zlr. do 10 zlr.; 

buciki koz łow e od 3 złr. 50 ct.  do 5 złr.
„ cielęce od 3 złr. 50 ct.  do 5 złr  50 ct.,

» ju ch tow e  lakierowane od 6 złr. do 7 złr.
Ręcząc za piękną i t rw a łą  robotę,  jako też  za  doborow y  materjał  dziękuję P  T  Sza- 
j Publiczności za dotychczasowe względy, polecająo się  i nadal jej łaskaw ej  pamięci 

Zamówienia zamiejscowe z dołączeniem gotówki lub za p rzekazem  pocztowym  beda 
.-staranniej w ykonane.  ggg Aj s 9

nowe

PŁASZCZÓW

930 ( 1 - 1 )
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NARZUTEK
j e s i e n n y c h  i % i m o w y c l i  

o tr z y m a ł f ia n d e l mód

L B W  J C K i l t l O
plar Halicki.

w s p r z e ila ż\ o sy i s o w ą
od jednego z domów Wiedeuskich. /  położeniem 'vy})rzcdania dia pilnej

p o Br z e I) y p, l en i t z i j ej

H ) 9 * p o  zadziwiająco łanich cenach
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SŁAWNY BALSAM WFT0BINIE60.
Ten niezrównany,  przez ró in e  Towarzystwa uczone  a p robow a ny  i d la  zadziw ia jącej sku* 

teczoosci w rozmaitych  s łabośc iach  od la t w ie lu  w kra ju  i za g ran icą  używany ś ro d e k ,  bez r e k la m  i 
przechwałek z każdym dn iem  n iezbędn ie jszym  i poszukiw ańszym się  s ta je.

Części c ia ła  s łabośc ią  nerwów, ku rc zem ,  reum atyzm em  i t. p. dolkn łę te  i tak  zwany „ t i  c 
d o u l o u r e u i *  w najkró tszym czasie  nac ie ran iem  zupełn ie  uzdraw ia,  fluksje, ból zębów i głowy, cudo  
wnl© praw ie  ode jm uje ,  w szko rbucie  zas tępu je  wszelkie  na jba rdz ie j  zalecane  środki.  N a  r a n y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  okazał się ś rodk iem  najskutecznie jszym, dla  tych swoich nadzwyczajnych w łasnośc i  w 
lazaretach  wojskowych wiedeńskich  od roku 1859 c iągle  z na jlepszym sku tk iem  j e s t  używanym, jak d o w o ­
dzą l iczne  i poc h le bne  zaśw iadczen ia  na jznakomitszych leka rzy  złożone w każdym głównym sk ładz ie .

-  P P .  przedsięborcy, k tó rzy b y  sobie życzyli  mieć ten  balsam w swoim składzie,  
r a c z ,  się zgłosić do jednego  z g łównych  sk ładów  powyżej  wymienionych. 365 6 —0

f K a ^ a z y i i  f o r t e p i a n ó w

R  \td>oljet oh ii?arca
plac Kapitulny 1. 25.

Prócz f o r t e p i a n ó w  Bó*®Dd®rfer«,  k tó re  w drodze  komisowej po c e n a c h  ła- 
h r y c E n y c n ,  ja k  dotychczas,  sprzedaję,  zalecam :

doborow e fortepiany i pianina
z najlepszych f b ry k  wiedeńskich po ceDie z ł r . : 300 do z lr  800, p rzeg rane  zaś

od złr. 50 d 0 złr. 250.

N ow e i przegrane lisharmoniki
po zlr. 100 i w y że j ;  wypożyczam  takow e i uskuteczniam  wszelkie  zamówienia na 
in s t rum en t ,  muzyczne, mianowicie:  flbh a i  m im ik i ,  h a r m o n i u m  orkiestijony 
flełyny I t. d. -  Wybieram powyższe instrument;, osobiście, p r z e t o  za 
dobroć i dobór ręczyć mogę. fl. s. ggy (2-0)

i t ro/lv

S k ł a d  k o m i s o u y

Jako  środek  hyg ieo iezno- toa le tow y ma także n iep o ś led n ie  miejsce , a lbow iem  używając go 
w czwartej ezęści z wodą n ie ty lko  niszozy p i e g i ,  a le  u trzym uje  akórę  w czerstwośoi i g ładz i zm arszczk i .  
Do p łukan ia  u s t  z wodą nżyty* zęby od psucia ,  szczególnie j tak zwanej  c a r i e s  zachowuje ,  a iep rzy jem ny  
odór  z upe łn ie  o dda la  i dz ią s ła  wzmacnia

ODis używania  załączony je s t  przy każdej flaszeczee Kroplami na  gorącą łopa tkę  p u s zc z o ­
ny, na jp rzy jam nie jszą  woń wydaje .

Flakon balsamu kosztuje 1 zlr. 50 centów.
S k ł a d  g ł ó w n y  u t r z y m u j ą :

W Aitonie  P r ies ter ,  w Bernie  ScbotolJa i K ropa tschek ,  w Bilsku Joh.anny apt.  pod 
czarnym  orłem, A. Stańko, w Czernioweaeh Ig n acy  Sohnurch, w Gracu J .  Purg le i tne r  i J .  
E ichlcr ,  w Hamburgu Gofthelf  V o .s  i Louis  Jam es  Mayor. w Herm ansztadzie  J  Zohrer, 
w Krakowie  J. Jalm, J .  N. W alter  i Molgdzuiśki,  a;.t.  pod Barankiem, w Lim u A. Hofstat- 
ter  i V ielgut  i s j  n, wo Lwowie pp. A. B erliner  (dawniej  L .n e r i) ,  P.  Mikolasch apt. ,  Z 
R ucker  apt.  (dawniej T om anek) .  B. Stiller,  w Nowym Y orku  B crendsohn, w Ołomuńcu 
Gebrhausc-r, w Opawie Adolf H a n k e ,  w Peszcie  J  TOrOk i A. T h s lm ay e r  i Spółka, w 
P ra d z e  B. F ra g n e r ,  J  Fu rs t ,  C. W. Nentwich i F r .  V setecka ,  w P re szb u rg u  Fr.  Heinrici, 
w Rzeszowie J .  Schaiter  i Spółka,  w Salzburgu J .  H interhuber i G B eruhold ,  w Sanoku 
J .  Jak litscb ,  w Samborze J .  Riedl, w Tem esw arze  Pecher ,  w W ashingtonie  Juliusz Lesser, 
w  W iedniu  F r .  P leban, J .  D. Pohlman, A. Schiffner,  A. Seebaid,  J  Voigt ,  i J .  Weiss.

P o j e d y n c z e  s k ł a d y  m a j ą :

W  Białej R .  F i ja łk o w sk i ,  w Bilsku J .  H ;n k e  i A. Stańko, w Bochni Paw eł  Nie­
dzielski,  w Bóbrce Czernik,  w Brodach W . H. K labsr  i Gomuliński,  apt. ,  w B ruck  Witt- 
mann apt. ,  w Brzeżanach E. Moerl i Fadenhech t  apt. .  w Brzostku Porf i ry  Zieniewicz apt. 
w Bnczaczu K oa ręb sk i  i KerccI, w Budzie  węgierskiej L. Bukacz, w Bursztynie  Nęcki apt'  
w Cieszynie Sobróder, w Cilli B aumbach apt. ,  w Czerniowcach J .  Różański,  w Dembicy 
J .  Masłowski apt. ,  w Dzikowie N. Girzyński, w Efferding Bendl,  w Folticzeni C. Worce! 
w Freis tadzie  J .  Sziffner, w F re ihe rgu  Kosta  i Bobumiriski, w Glinianach N. P .  Heim ap t  ’ 
w G ródku  T om aszew ski apt. ,  w Hall K. Richter,  w Hamburgu G ot the lf  Voss, Louis K ruger '  
Wil liam et R obertsobn,  Solcher, Brenner,  w Husiatynie gal. F .  Michalewicz. w Husia tynie  
ros G rzybow sk i,  w Jarosławiu  J .  Rohm a p t , w JaworOwie Lachowicz,  w Jaś le  W ep ik  w 
K a łu izu  Schlesiuger a p t , w Kamieńcu Podolskim  D . Pę ta łaś  a p t . .  w Kentach S. Mrozowski 
w Kolbuszowie L udw ik  F e re sz  ap t . .  w Kołomyi KupCerman i J .  Sidorowicz ap t. ,  w Komar- 
nie E m perie  a p t . ,  w K rakow cu  Dobrzańsk i  pocztmistrz, w Krakowie  S tockm ar apt.  pod 
złotym słoniem, w K rem sm unster  W .  Koffler, w KrośDie W . L. Chodaeki apt. ,  w K rzeszo ­
wicach Stehlik ,  w Leżajsku Maresch apt.,  w L imanowie J.  Hawerland, Lubaczowie Maresch 
ap t. ,  we Lwowie E b enbe rger  apt.  pod w ęg ie rsk ą  koroną, Torosiewicz apt,  pod cesarzem 
rzymskim , apteka  pod z ło tym  słoniem, dr.  Zarzycki,  apt.  pod z ło tym  lwem, J .  Brunn i A. 
Horn, J .  F.  Klema W a.  i G ebbard t ,  w Łańcucie Nwoboda ap t . ,  w Marburgu Bancalari ap t. ,  w 
Mielcu W .  Satkowski. apt. ,  w Mościskach J .  Szalbot ap t . ,  w Narolu F ederbusz ,  w Oświę­
cimie W . Polaszek  apt. ,  w Pe t tau  Baumeister ap t . ,  w P rzem yś lu  B ayer  i Nahlik ap tekarze  
i Praczyriaki,  w Przemyślanach Międlicki apt.,  w P rzew orsku  F. Swita lski apt.,  w Radzie- 
chowie A. Jaśk iew icz  apt. ,  w Rawie Distcl  apt.  i J .  N Królikowski, w Radowcach I. Schnu- 
rch apt., w Rozdole K o rn b e rg er  a p t , w R ozwadowie  K. Marecki, w Rom anow ie  E  M 
Burski ap t . ,  w ta m b o rze  Riedl i Kriegseisen  apt. ,  w Sączu K os terk iew icza  spadkobiercy  
w Sędziszowie J .  Kownacki,  w Sieniawie E .  Mańkowski apt., w Skalac ie  Dziembowski a p t . ’ 
w Sokalu  G ro tt  ap t . ,  w Sokołowie D a n ez a k ap t  , w Stanisławowie W. Majski i Stecher apt'.’, 
w Ste je r  J .  Stigler,  w Strumieniu Różycki,  w Stry ju  E. K ornberger  a p t . ,  w S trzyżowie 
Zajączkow ski apt.,  w Suczawie Botisat ,  w T arnopolu  A M o ra w e tz , w T arnow ie  J.  Jahn ,  
w Turce  M. P ią tek  apt. .  w Tyśmieoicy Nęcki ap t. .  w W adow icach  Górecki,  w W eis  F.  
Vielguth,  w Wieliczce F .  J .  W ontorek ,  w Zaleszczykach J .  K odrębski ,.  w Zatorze  W inni­
cki a p t . ,  w Złoczowie Pe tesch  ap t. ,  w Żółkwi K rzyżanow ski apt. ,  w Żurawnie Postępski
ApLcK&rz.

)y«Srzeeb mają na sk ła d ac h :  W Budzie  apt.  Lud Buk.ass. w Neusatz Fr. S-hrei-  
ber, L. B Grossl inger,  w Debreczynie  F r d  Goltl  i F r .  Barsos,  w Miszkolcu Jó z e f  B^sz >r- 
manyi, w Koszycach E d .  E sehw ig  i syri. w W aradynie  J a n k y  Antal, w Szegedynic  Michał 
Kovacs i A lbert  Kovacs, w Aredzie J.  Szarka,  Karol Ring i J .  Tedescbi.  w Lugeszu  F r  
K rone l te r ,  w W ersebetz Sebastjan Herzog, w Panczowie  Herm ann G raf  i B. D  Nikolics i 
Spółka,  w Semlmie A  D. Joancyics .  w Peterw ardyn ie  L C Jtmginger.  w Beszkerek apt.
Keller  i H»ydpger,  w E sseg  S t .  Deszatby, w Pięciokościołach apt.  Fe rd .  Kunz, w Baia
apt.  Bart .  I  ollermann, w Zagrzebiu Mibic, w Jassacb Immeryoll,  w Bukareszcie  D y m i t r
Kozma i Gnsjhy Groiv,  w Krajowej E d w a rd  Ladwik.

po cenach fabrycznych :
K r a w a t y  jedwabne czarne i kolorow-e od — r ł r .  30 cnt. do 3 zir. 50
8 z a l e  wełniane . . „ — „
P l a i d y  podróżne . . . . ,  10 ,
K o s z u l e  wełniane męzkie.
C z e p k i  «e łn isn e  \  . . . . „ — r
R ę k a w k i  wełniane • . . . v — „
K a m a s z e  sukienne i wełniane.

z k a r p e t k l  wełniane, niciane i bawełniane * — „
f o ń e z o c h y  damskie,  dziecinne i m yśliwskie  w każdym  ga tunku 
R ę k a w i c z k i  sukienne, sk ó rk o w e  z futrem i łosiowe w różnych cenach.
K a f t a n i k i  i kalesony,flanelowe, bawełniane i wełniane w k ażdym  ga tunku .
B e r l a c z e ,  bufynki aksamitne, skó rkow e  i prunelowe.
L a m p y  naftowe tak  zwane Pe tro leum  braci B runerów  w Wiedniu od 62 cnt.  do 50

cnt.
22 T> Ti i  „ 50 .
— r rt 14 „ n

32 n 4 , r,
50 r ł? 1 . 60 „

22 n r> V 80 „

Wielki w ybór świeżo nadeszłyeb

Kaloszy gumowych

Męzkie 
„ z kaczkami 

Damskie
„ z haczkami
r. T. n

Dzietinue większe 
mniejsze

i obcasami

1 złr .  25
65 
90 
25 
35 
75 
65

złr.
cnt.

868 3 - 4
w handlu 1 .  STEIFA Synów

przy  ulicy Niższej Karola Lukwika  pod 1. 185

H A N D E L  
t o w a r ó w  k o r z e n n y c h  i wi n

J. F. Kleina w dow y i Gebhardta
w  rynku Nr. 232

otrzymuje co dzieu św ieże  przesyłki

Feslauerskich winogron
i sprzedaje takowe tak w  oryginalnych koszykach, 
jakoteż i w  mniejszych ilościach po 40 cnt. funt.

Niektórzy tutejsi kupcy sprzedają zw y k łe  w ę g ie rsk ie  
za szlachetne ies lauersk ic  i kadeńsk ie  w inogrona , po
cenie tańszej, przeto dajemy do powszechnej wiadomości, że my 
także węgierskich wiuogron funt po 28 cnt dostarczać możemy, któ­
re jednakże do kuracji nie dają się polecić. 343 (7_g)

Skład Obuwia dla Dam

a
eC

U
U
c

F. B. U a n ic k ie g o
we L w o w ie ,

ca  placu Kapitu lnym  nr. 31. w domu W go M ajersk iego .
Poleca się z swym w yrobem  znanej doskonałości obok ceu t.rzystę 

pnycb — i £ porę j e s ie u u ą ,  dobrze s s o r to » a n y m .  Z e  s k ó r  z M .a inzó ,  
H o r m s  i AA o r s z a w y  -  z n k z a i n i ł ó w  z M a n r h r g t e r .  z  p r a n e l i  H » m -  
b u i K s k i r h  i F r a n c a / . k i e h  p o d b i j a n y c h  ł o t r e m  l o b  f l n n e lk n m i ,  w  ró -  
f n y c n  b a r w a c h ,  podług na jśw ie isz tch  żurnali, jako to :  I m p ć r i a ł ,  I r i a n -  
d a i s e ,  F a n a s e  a n g l a i s e  etc .

896
Zwracając  niemniej uwagę  na  ©

Kalosze Gumowe z filcem (8~4) |
z fabryki Ruber d Conip. w  E dynburga 1

di i praktyczności n i mróz i wilgod powszechnie poszukiwane,*para 3 zł. 50 c. ©

WODA DO UST

ii.
DA DO UbT , P roszek  <

n i l L Ł i ^ A I O A .

Oo sprisedania.
P a r a  k o n i  zaprzęgowych, raso- 
wycb, gniadycL. ‘i k o ń  turecki,  

I 9 S K wierzchowy, wilczaty, przeszło  
miary po Jat 5 mające, oraz 

IfOc/.yk mnło używ any  z walizką  z ty lu ,  do  
podróży  i do miasta , zaprzag na konie,  sio- 
dto i t. d.

P rz y  ulicy 8 yx(uskiej pod I. 685’ , obok 
fabryki nafty  blisko kościoła Marji Magdale  
uy, każdego  dnia po południu do godz iny  
4tej do widrenia .  921; | _ i

OEPURATI F  
dn S A N G

P L U S  DE

C O  PA HU

Odpowiadając  wielos tronnym  żądaniom, dołożyłem starania, by powyż w y ­
mieniona W o d a  do ust 1 P ro szek  do zębów, k tórych to  środków u moich pnoy- 
eutów ,1 rzez przeciąg wielu lut używałem  z jak  najlepszym skutkiem, wyłącznym  
p r z y w a r y ,  zostały opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia o tw orzy łem  
ókład tych  artykułów w każdem znaczniejszem mieście — W oda  ta  do ust, uzna- 

;*=.=£*? n;* Przez wielu znakomitych lek a rzy  j ak o  szczególny środek  kosmetyczny , zuchu- 
wawczy I zapobiegający, i wieloma zaświadczeniam ' potwierdzona — służy najbaraziej  przeciw  
f  hieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszcza resztki potraw na zębach zostające I w zynillzne  
przechodzące; przytem wzmacnia d zią t t a krwią zachodzące, ustala chwiejące sie zeUy, Zapobiefa 
psuciu się. tychże, i uchyla z ły  odór z ust. '

M F  S a  do nabycia u podpisanego, również we wszystk ich  ap tekach  okręgu  Kra­
kowskiego, Galicji t Bukowiny, -  a oprócz tego u pp k u p có w : J  Sckait tera  w R z e ­
s z o w i e ,  -  Jó ze fa  Jahoa w K r a k c w i e  i T a r n o w i e ,  -  jak o  też we wszystkich w ię ­
kszych miastach monarcbji Austrjackiej.

Cena flaszki Wody do ust Melanfon 1 złr. 40 c -  Proszku do zębó 1 złr.
Życzący sobie u trzym ywać 8k ład  tych  a r ty k u łó w ,  racza się  zgłosić bezpośrednio do 
podpisanego.  ‘

164 7 - 0  J ó z e f  fV K U iJ i i l  U jh e l} ’! , prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

Sposób leczenia s tanowczy chorób płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfilityeznycb.

Paryzlfiê o Dra p. Chabfe.
____________________  Skuteczność Syropu

roślinnego heziner 
kurjalnrgo przrciw 
l i s z a j o m . świądom

  nieznośnym, ranom
sjfllif eznyni zanie­

czyszczenia krwi, tak  sku teczną  się  p o k a ­
zała, że j ą  dzisiaj 40000 listów dziękczyn­
nych ze wszystk ich  stron  świata  j a k  najza- 
szczytnie j  popiera,  wielbiąc szczególniej przy  
je g o  u ty c iu  pomoc kąpiel mineralnych ró ­
wnież D ra  Chable. Cena 4 z l r . , za o p ak o ­
wanie 20 cnt.
_________________________ Przy jem n eg o  smaku

a w swem działaniu ł a ­
godny  8yr--p Cytry- 
niobu Żelaza Dra 
Chable, g d y  do dziś 
w użyciu Dędąee t r u ­

dne do trawienia , w sku tkach  z sś  swych 
wątpliwe kobeby I kopniwy, z rzędu le ­
ka rs tw  wypiera,  to  ze swej s t ro n y ,  jn i to  
w azpryeowanlaeh, jnś wewnętrznie 
uiyty, po k o n y w a  z pew nośc ią  wszystk ie  
nieznośne dolegliwości,  jak iemi są  : rzeią- 
czki, npływy, osłabienie kabało, otoki
pęcherza. Cena flaszki 3 złr. 30 cnt.  z o p a
kowaniem 3 złi 50 cnt.

Sprzedają  się  w W arszawie w składzie 
msterja łów ap tecznych  p Galie  1 w aptekach 
w Wilnie p. Cbr oś c iekłego, w Krakowie  p. 
Brunona Miczyńskiego i we L w ow ie  u. p.
Z. R U C K E R A . 322 7 - 0

Drukiem Kornela Pi llera we Lwowie 
wyszedł  i je s t  do  nnbycia po wszystkich 
księgarniach we Lw ow ie :

Kalendarz na rok 1865
pod t y t u ł e m :

NALICZANIU.
Egzemplarz  kosz tu je  40 k r t u z i n  3 złr. 

60 k r .  w, 8,

Oprócz zw ykłych  ru b ry k  i kalendarza  
św ią tecznego ,  zawiera  następu jące  a r tyku ły :  
W ycieczka  w przestrzeń  nieb.i, z r y c in ą ;  — 
Środki zaradcze w przypadłościach  c-iafa i 
n iebezpieczeństwach życia  do r&strsowauia 
dla każdego  gospodarza ;— Po rad n ik  domowy: 
Przepowiednie  co do stanu pogody i u r o ­
dzajów ; P rz y rz ą d  do niszczenia tzarSDCzy 
z ryciną; P rzyrząd  ułatw ia jący  napełnienie 
worków, Nowa pompa łańcuchów;;, z ry c in a ­
mi;  Znacznik do ka ito f l i  z rycina; L ń u u p ra -  
w a ;  Kości przyspasabianie  na nawóz i wio­
le innych pom nie jszych ,  — Dzień 24 i 25 
grudnia w świecie  chrześciańskim r  ry c in a -  
— Kunegunda  k ró low a  poUk.--, * rycina • * ’ 
W spominki h istoryczne (przyczcneJc do' io-.- 
barza po lsk ieg o :)  Marek M a tezyńsk i ;  P aw e ł  
Br,uiicki.  Marcin Borucki,  H ugo  Kołlatai  z 
ryciną,  Jó z e f  Miączyński.  Jan  Żelazo; — K i-  

u i  j . Z W E ^ 'P cie' 1 ry c in ą ;  — K ry n c i i ;  
z ak ład  kąp ie low y ,  z ryc iną  ; — Mi,sto  Lwów 
z r y c in ą ;  — W ernyhora  i j e g o  wieszczby; — 
Ł o w y  na wilki, opow ieść ;  -  U taleuto /.auy 
w obec cara; — Wierszem Wiejskie iy,-i». 
P r a c a ; D z w o n : Ucinki i anegdoty  z ry
cinami; — Ustawy i ro z p o rząd zen ia :  — Na- 
le iy tosc i  stęplowe; Ustawa wzglęuem upo- 
da tk o w sn ia  konsumeji  wina. moszczu i mięs*-; 
Taryfa  opłat od przedm iotów boriiurucyjuycli 
dla miasta  Lwowa. T ary fa  miit żyfoś -i od ii 
s tów i innych przesy łek  pocztowych ; Posfa  
nowienia pocz tow e; T ary fa  p rzesy łek  do, o 
szy te legra f icznych:  Taryfa należyt i r i  >.-ii 
jazd y  koleją ź d a z n ą  i t .  p 816 (4 4j

P o  tej samej cenie jes t  t a k t  do nabyci- 
kalendarz  niemiecki:  I l l n s t r i r t e r  H a u s  a n d  
W l r t h s c h  a f ta -K n  1 e n d e r .



G GAZETA NARODOwA z d. 12. października. 1864.

Aby zapobiedz częstym nad 
użyciom i wynikającym ztąd

________  zażaleniom, oświadczam, że
kład m o i c b  — powszechnie uznanych 

na ostatniej wystawie londyńskiej 
nagrodą zaszczyconych fortepianów 
we Lwowie «oyłącznie jest u WP**«a 
Rudolfa S ch w a rca  na placu kapi­
tulnym Nr. 25, gdzie po cenach fabry­
cznych są do nabycia.

Wiedeń w styczniu 1863. 
8 9 1 (2 —0) L. B o s e n d o r f e r .

P
r n  Uwiadam iam  nmiejszem najupriej- 
• A • miej Szanow ną Publiczność, iż od 
dziś , j ako też  i nad a l  sprzedaję:

Cetnn.r p rzednich  pszennych otrębów 
po" 1 złr. w. a.

pośledniejszych — 90 c.
I przednich żytnych 1 „ 20 „
„ poślednie jszych 1 - — ,

w miejscu we młynie.
P rz y  większem zakupnie upuszcza  się 

sto sow ny  rabat.
Lwów dnia 6. października 1864.

j ó z e f  T hom
właściciel c. k  kr.i jowego u p rzy w .  mlynu 
parowego pod 1. 338’ , 003 (3 — 3)

Z dLiem 14. październik i b. r. rozpocznę 
w y k ła d y

S ten o g ra fii po lsk iej i ruskiej.
O d c z y t  t rzy  razy w tygodniu ,  a to  w po ­
niedz ia łek ,  środę i piątek  od godz iny  5tej 
do  6tej popołudniu w sali n r .  V c ~ 
wszechnicy; gdzie  się też do  uczęszczania 
zapisać można.

Lubin Olewiński.
899 (3 -  3 )

Praw dziwe ziarna zdrowia
D ra Franek.

Są  to  pigułki czyszczące, jedyne  
lek a rs tw o  tego  rodzaju upoważnio­
ne w e  Francji .  Od 70ciu lat  po­
s iada  powszechne we Francji  uznanie 
jak o  na skuteczniejsze z lekarstw  ezy- 

zcząeych. Zażyw a  się dowolnie na 
czczo lub po jt-dzeniu. Metoda użycia 
dolączpna je s t  do każdego  pudelka.

*W Paryża w aptece  pana L ero y  
przy  nlicy Neuve Sr Augustin  — w 
Warszawie w składach materia łów  
pp Galie  i Mrozowskiego — w Kra­
kowie w ap tece  p. Brunona Miozyn* 
sku go. w e  Lwowie w ap tece  p. Z y ­
g m u n t a  R u k e r a .

Cena 1 z!r. 10 cent., a większe­
go  p u d e lk a  2 złr. *0 cent. za opako­
wanie 2 0  cent. 791 (5 — 16)

D obra na sprzedaż.
WIEŚ KOCIUBIŃCE WIELKIE

w obwodzie  Czortkowskiin  o»t k Kopv ?ynicc 
po łożona  mająca pola ornego w najlepszej 
glebie podolskiej  około m orgów 1.860. sił-  
nnżęcl oko ło  morgów '250. lasu m org iw 450 
s taw y  dwa, jeden m orgów 110, drugi m or­
gów 5 5 ;  prócz tego  propinację z dwoma 
m łynam i — Budynki f l r z e ln in  e. ekonomi­
czne i mieszkałue są po więks :ej części mu­

rowane. Tabula  ?u pełnić czysta  
Mający cheć knpienia może się zgłosić 

do Wgó. Kornia h o r o d y s k i  g > v Tm 
stońklem poczto Hnsiatyn. 835 ( 1 0 - 1 0 )

CH£FS-D’(EUVttE i e  TOILETTE!
( N a j s ł y n n i e j s z e  ś r o d k i  t o a l e t o w e ! )

Wzięte w . piekę na dworach cesarskich, k rólew skich  i książęcych, zaszczycone 
przywilejami,  patentami i m e d a la m i '

D r a  B e r i n j ę n i e r a

SPIRYTUS KORONNY
1 (Q u :ntessenz  d’Eau  de

Najdoskonalszego gatunku n ie ty lko j a k o  ni,-oszacowane p a ­
chni e l i  i w  i l t  J o  mycia, .ale także j ak o  znak m:ty  śr  .-dek lekarski ożywiający  

i wzmacniający s iły  żywotne.

D r a  l e i l .  B O U C H  A B B T . 4

M Y0Ł0 ZIOŁOWE.
d< upiększenia i poprawienia  płci,  wypróbow any ś ro d e k  no w s z e l k i e P ^ | ^ J J ^ E |
nieczystości skórne, używane  z wielką korzyścią  w kąpie lach wszela- 
kiego rodzaju “  w op i c z e tc w a n y c h ‘orygin .  paczkach, po 42 kr. ~

D r a  B e r l u ^ a i r r a

Roślinny środek do farbowania w osów.
F f la iu p le tn y  w ćtui z szczotkam i i miseczkami,  5 złr .  w. a.)

Uznany j k  < zupełnie uitpoiriati/ijary celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby ufarbor-ać trwale  n k  z.arost g ló w y  i brody  ja k o  też i brwi 

wszelkich możliwych odcieniach

Prot’ Ora Lindes 
rHośftmia pamaOa wostaia,

nadaje  po łysk  i elastyczność włosom, jest  wypróbow aliym  środkiem ó ” u t rzy m  >- 
nia rozdziału. ~  W  orygina lnych  sr.tnkai h ]>o 50 i n h “

D ra  B e r in g n ie ra  
OLEJEK 00 WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN

rigf w fi •konsoli na  d lużssy  :iży U-k wy tarcz:; jacy, po 1 zlr .  •;•. a .mm®t e f l Lp ‘4,
składający się z pa jod p -w* 'niejszy h iiigWrijcucyj roślinny cu na u-

■fosgfr trzymanie, wzmo- tiiepi*: i upiększenie zsroaru głowy i brody , jak" też 
w .celu ustrzeżcnśa sic od tak p; zykrycb liszajów i łuszczenis się skóry. “ 4

Dra Suin de Boutemard
a . i t n  ii o  % ę  b u  w

w 1 , i ' I ,  pi zkfcch po 70 i 35 centów . „  _
NjUtańszy i na jw ygedniejrzy  i najpewniejszy ś r o ć - k  do u trzym ania  i y jLŁ - '/  

Azyszczeiiia  zębów i dziąseł,  — przyczynia  się równocześnie do nadania  d o b ro ­
czynnej czerstwośc! ca ’cj wklęsłości ust.

BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE.
juko ś rodek  do codziennego um ywania  łagodnie  dzi-tłający, może b i ć  polecanym 

jak najusilniej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej.
~  Paczka oryginalna 35 cnt. 12

lllAHTtiKCsj ”■ wywarli najlepszej kory Chiny i olejków woniejących 
| *„<L. ’|na zakonserwowanie i upiększenie włosów, (po 85 cnt.)
tuli gAP-J Dra Hartnnga
; | t |  POMADA ZIOŁOWA,

z pobudzających, pożywnych tuków i ingredjen-ji roślin­
nych na wznowienie i wzmóc.mnie porostu włosów, (po 85 CDt.)

Wszystkie vyż przytoczone przedmioty, utwierdzoi e swemi chwa- 
lebnemi wł-.snościami, sp.ze.-ają pod zaręczeniem tożsamości wyłącznie tyiko 
nistępującs firmy:

Me Lwowie: apteka Zygiu R ukera daw niej T o m a n k a , J.
F. K leina W dow a i f .eb h a r tlt, B onifacy S tiller , Fryd. Schu*  
but, apteka .4. B erlinera daw niej Laneri, i P io tra  M ikolaseha.

jak lUtet :
W Białej pp. Jó ef Berger i Laop. Schwa :z-r, w Brodach p Ewa Kornfcld, 

w Brzcżana h p B. Fadenbechf y. Bacz i za p|> LEp-chuf- ip Kodrębski et 
Krrcel, w Czernlowearh po ig. Sehnirfti i J. Róż»róki. w Czortln>v,;e p. M. 
Frfinkul. m Drohobyczy 4C J* R-isenln-mi w Gorlicach p. W. Rogowski apt., w 
Gródka p T.>m-.u ewslcj ,-pt. v Grybowie p. A-MiisezyóiM, w Jarosławia p. 
Rohm apt.. w Kalisza p '8. HUd b-andt »p:„ w Kołomyi p. S. Hermann, w 
Kęt ch p. G. Sf-^yn w Kopeczyńcach p- X. Wior/rt,owaki apt , w Krakowie 
p. J. B -i-i, n Liska p. R Bara *Ri o ot. w Manasterzyskach p. J. Lips-butz, 
w Myślenicach p. F. s mis: w Nowym-Są* n p. Ign. Ga n, wNowym-Targn 
p K Laur. w Przemyślu p. E. Macha «ki w Przemyślanach p. St. Mo. licki. w 
Przeworska p. F. ku italski t .  w Radowrach p. K Teicbmann. w Rzeszo­
wie :> Ig. Si Ł.‘-:ter i Soólk-i. w  Śadagórze p. A. it. Bursa, w Sanoka p. .J Z rc- 
wicz, w Samborze p. J. R ■«•■ h-.im, w Sędzlczov. ie p. J. Kownru ki. w Skalacie 
p. W . Difttz, w Sokala H A. W. Gr t. w Stanisławowie p. ,F. Stecher ap1 
dawnit-j Tomanek, w Tarnowie ;>. J- J im. w Tarnopola p. M > i<vka. w Tarce 
p A Ćz , r ntkk', w Wadowicach o F. FoWn. w Zaleszczykach .p -I K— 
drebski, w Złoczowie p. A Gotiwald, w' Żółkwi p. R. Barbag, w Żnrawnie 
Wi Postępki. 424 II—IG

Dra JjartuniRi 
O L E J E K  Z K O R T  CHINY. 2

CES. KRÓL. UPRZYWIL.

Tryesteńskie Towarzystwo zabezpieczenia
pod firma:

ASSIGUBATIOHI filHlBAU
największy austrjacki zakład zabezpieczenia

posiadający fundusz poręczający przeszło 20  milionów złr. wal. austr.
przyjmuje zabezpieczen ia  przeciw 

szkodom  o g n io w y m  budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rol­
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i ruchomości 
wszelkiego ro d za ju ; 

szkodom  elem entarnym  przy przesełkach wodą i lądem : 
szkodom  gradob icia  ziemiopłodów wszelkiego rodzaju ;

udziela również
ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w w s z e l k i c h  d o m y ś l ­

n y c h  i m o ż e b n y c h  k o m b i n a c j a c h ,  jako to na: 
k ap ita ły  lub renty płacić się mające po mierci zabezpieczonego tegoż 

spadkobiercom, prawonabywcom, cesjonarzom lub osobom z góry 
oznaczonym:

tak ież uiszczać się mające zabezpieczonemu, jeźli takowy pewną ilość 
lat przeżyje, do której to kategorji także tyle dobroczynne z a b e z ­
p i e c z e n i a  p o s a g o w e  i s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n y c h  
w y ;:  o s ą ż e ń  d z i e c i  należą; 

rent) d ożyw otn ie  dla jednej lub kilku osób i t. )>•
Życzącym sobie mieć udział w tym na tak jaw nych podstawach 

uorganizowanym z a k ł a d z i e ,  któren od początku swego istnienia r z e ­
telną zawsze czynnością i największą akuratnością w wyjdacaniu szkód 
wyszczególnił sie, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio­
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwień i najn:ższyeh 
premiów, równie jak  i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń.

B ióro  J em ra lu e j Ajencji w e L w ow ie przy u licy N iższej K a­
ro la  L udw ika pod I. 1.3'i2/ , . 861 -‘i -2 0

M
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%u%n

R. F. Daubitza Likier z io łow y
leknrski'-rai ś * .ri()8ł v ami polecony, przez tysiące. konanmen*óv listami dziękczyń* 
nemi uznany, w j  naleziony i sporządzony  przez R. F Oanbitza- aptekair.a

L irj klasy \v Berlinie.

N 2)0: JO „3V SM/ O .
Ź  
U
%

U z n a n i e  p  ii b  1 i c  z  n  e.
0(1 w id u  1. { e rp ia lem  na "iężkość p iers iow ą,  kaszol,  w ym io ty ,  zaflf-gmie- 

riie i c iągłe  zatwanLfcłiie W szy s tk ie  ku  u.-iiyleniu tych  c ierpień używane środki  
k k a r sk ie ,  k tó re  p zi-z 9 miesięcy nieustannie -zażuwaLfem, były Dezjkutecz..e.  P o ­
wziąłem teriy zóu i .T  używać Daubitza  Likier zi. łow y,  i po u ty c iu  ju ż  kilku fla- 
szee iek  ustaJj  po e ęśei bole p iers iow e, k.iszel i w ym ioty  T eraz  po użyciu 8 
f l .szek ,  czuj -  r.ię być ra łk iem  z d ro w y m ,  i mogę się p rzyk ładać  do moieb za tru ­
dnień, k tóre  pr .ez 9- niesleczne cierpienia nieopuszi zając łoża, całkiem zaniedbałem.

Neu Zittaii 28 stycznia 1864. 1 uszanowaniem
W. GUriach, właśeici 1 Rybnika.

t ;

U
b '

is?

Mn%
państw a  u C. A. Daubitza w Wie- 

A Berlinera

fi 22
fe
U

Głów.-y kl .d tego Likieru dla c. k 
dnia ktlamcnstockgasse Nr. 1.

Upoważnione sk łady  we L wo wi e  w aptece, pod Opatrznością 
i u Zyg. Rnkera < et pod S rebrnym  orłem

Cena flaszki 1 zlr.
t & pim svxv:

Cei.  król iiustr. n p rz jw i l .  w A m eryce  i Anglii, p ierw sza  pa ten towana
W od a  A n ateryn ow a do ust

J .  G. Poppa, prak ty czn eg o  lekarza  zębów w Wiedniu, (dawniej „TtiehlauDen1- Nr. 557> 
— t praz Si-.dt, Bogn'-rgss,iu Nr. 2. naprz* eiw K i s y  oszczędności. ■“

O n a  a  iiki.u ku 1 złr. 40 cnt.  Opakowanie  20 cnt.
Do nah y c ia  we u s?/.'-.fkic!: aptekf.ch w W i c 'n i u ,  równ eż jak  w^wszystk ich  handłech pa-

821 ( 2 - 1 2 )  cli idei.

v)

Nu^'prowincji w poniżej w jm ie u im y c h  składach.
G. k. wył.  uprzyw. Pasta do zębów. Cena 1 zł 22 r .  
Masa du plombowania dziurawycti zębów. Cena 2 zł. JO c. 
Roślinny proszek do zębów. Ci na kar ton ika  63 cnt.

Że s 'ę  w ..ja W oda  do ust  od wielu lat okaza ła  jako 
jeden  z najszczególnie jszych środków do zachowania  tak  
zębów jah f też i innych części ust.  zo9t ło potwierdzi - 
ne znaczną ilością zaświadczeń ze s t rony  wyższych i na j­
wyższych stanów, r ó '  nież ze s t rony  najszacowniejszych 
znakomiM/śji lek rskieb.

W»da Anaterynowa do ust że również i 
nu ostatni/ i wielk 'c j wystawie  św iata  została wyszcze­
gólnioną, w Anglii król.  patentem przed  fałszowaniem za- 
s t r : ( żoną, niemi.icj, że się i w Am eryce t ak ą  sumą opie­

k ą  i równą w ć ę to śe ią  poszczycić  może, di.wicdzi.  ne  z stało korespondencjami p ie r ­
wszych dzienników m n . roh ii ; mogę przi to śm iil  < w s trz y m u j  się od wszelkiego dalszego 
zachwalania.

Po" yższr artykuły otrzy mają: 
we Lwowie ap teka  d..wniej Mibi.igu, teraz dr. chemii T y tu sa  Z arzyck iego ,  p. Mikoluscba 
a p t ,  p. A. Berlinera  apt,  p Ebenhergeru  apt., p. G e b h s rd ’a  i K lein" wdowy, p. Bonifacego 
Stillera, p. Z ygmunta  R n c k era ;  w Krakowie p. G óreck i ,  p. J- J a h n , p L. Fe in tuch. p.

E .  Stockmnr apt.  i J.  B i r t l .

i § 1 1
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E B » ~ I  S r a i C J E  KASOWE

&  Dwa muły
jeden  płowo - popiel.ity, drugi popielu- 
to-karar. zginęły wieczorem d. 5. paź­
dziernika 1864. Albo gdzieś zasz j  i 
zabłądziły, albo j e  ktoś sobie pozy- 
ezył. Ktoby eo k o lf  iek o tern wiedzmrf 
raczy dać znać do Zarządu ekonomi­
cznego ^ s i  K rz y w cz y ce  pode Lwo­
wem ; lub jeźliby mu to było dogo­
dniej, do najbliższego urzędu powia­
towego. 609 (2 2)

iftćirfili aur i"T .

Filii (\ k. uprzywilejowanego austriackiego Zakładu kredyto­
wego dla handlu i przemysłu we Lwowie.

Filia, o: k. uprzy.wil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w gouzinacli kasowych od 
9. do 1 przed południem i od ;j. do ó. popołudniu pieniądze za iisya^iiacjanii k asow em i, które procent przynoszą, na imię 
łub na złocenie (ordrc) o p iła  aj ą, na inny cli przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra­
dze i Tryeście wypowiedziane i v,ypłacałne są, i wystawiają się w kategorjach po

tir. 100, dr. 500, dr. 1000.
Procent wynosi : od asygnacyj płatnych na okaz (S ich t)  .

z ji  d w i i d n i o w e i n  w y p o w i e d z e n i c i n
f  o d  s t a
4 !/ i  w 
5•? 99 «« O S n i l O  «, 99 • • ^  99

2 Zakładu centralnego w  W iedniu, tudzież Z akładów  idialnych w  Iferni©. P eszc ie , Pradze
przyjmuje w miejsce gotówki kasa  Filii L w o w sk ie j  w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 
zameldowaniu i za straceniem V. od tv«iju-3, nrowizii.

Zakład nie ręczy za rzetelność giro W .

o a r e s
Wydawcy: J a  u D o b r r t t f i s k i  i W

Asygnacje kasowe
i T r y e ś c i e ,  wypłaca łub pw,jjiiinj^ ■■ - - ~ j —  o    — - . . . .  — .........  ---
dwa dni po uezynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji.

Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 8 4 4 ( 7 — ?i

BIższych wiadomości udziela kasa Zakładu; potvziąść ich także można z Inseratu nr. 2L1 tego dziennika.
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